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WAB OK X I FKBKTTMSSATZl 
p«EJTUMŁBATA miejscowa a odbiera
niem numerów w admlnlatracj l „Echa" 
1 at 11) GR. Odnoszenie do domów 40 - r . 
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nosi ; 
Artykuły nadesłane be l— 
norarjum uważane Ba aa bezpłatnr 
Rękopisów aerówno otytych Jak I od

rzuconych redakcja nie zwraca. 

i f omy p o k r z y k 
au lekarskiemu, 
sącze dosta tec^ 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Praad.tatat.cm u % l-axa strona at> r r . 
•a w. m-m 1 tam, atr . 6 łam. w tekicit. 
iU g r . nekrologi 26 g r . zwycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 g i . . 

najmniejsze ogłoszenie JL20 g r . dla 
uezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc d r o t e j : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin d ruku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 68009. 

Rok XI. Nr. 183. a Łódź, środa 3 lipca 1935 r. 

uj pokrzywkę. 
ĵeonauosóbONA P R A C O W N I K A KOLEJOWEGO 

novanych czu* * > - - Z 9 m 
> u c , i s o w i t a c z t e r e c h s y n ó w 

Dzieci są zdrowe. = 
ciąaiiccic jakitTiVarszawa, 3,7 Niezwykły wypadek >rze. skórę pozodarzył się w stolicy. Clio w ciągu no 
pasno, wczeiwzyszly n a świat czworaczki w kil 

icrwcą skóry p # Przy ul. Karowej. Wszystkie miały 
c, cafcrwieńsze PMIna. wagę 1 obecnie są zupełnie 
nuty, tak, że na^we. 
;by psać deinio^częśliwym ojcem czworaczków — 

czułych na po-Ł to rztereih chłopaczków — jest 
az już* wzdłuż lpłużjony artylerzysta, obecnie sezono 
miej c:y więcef pracownik kolejowy, p. Juliusz Cz. 

łący lat 29. 
ykowe. >czywiścio fakt urodzenia sle czwo-iifio NTIW^£k6vr wywołał wielkte zalntereso

vwo łaach $
, e w ś r « d k ó ł , e k a r * k i c h . 

N I N R , , . r * * , i l a z n a c z y ć należy, że lekarze spodzie 
na wHi nr, n J s l * urodzin bliźniąt. Obpcnic dzieci 

dNteotŵrfef ' , e k a T K , L " L K , H l

o p , * u h f y 

nieraz ryb). N i ^ " * ' 6 ? a , t M / s p o ? , z e w 5 ! l ą s i < ? ' 
H N N « < W f „ i ? z i e c l b c d a z y , y 1 rozwijały sie nor-
Drane d o u s t n i * , ^ L e k a r z n a c z c l n v k , j n I k l z ł o ż y | 
2Cwrâ iivMonycILs,ąioczkQ p K 0 d | a d z l e c l 2 0 0 z | 

czynią t o te c z > | k a r z Ubezpleczalnl przeznaczył 100 
. i ociatnc na p<La p i e r w s z e potrzeby. Matka dzieci 
'Diety w ciązi L a | m i ę Z o f j a , „ c z v , a t z a | e d w i e 25. 
ach, obokzmiaiiestety życło nie przedstawia sle o 

v c u l z y - "Aiprawlo «jia ^ 3 c z t e r e c b synów, zarabia-
: przez orBuiizmjgo zaledwie 
in płodu. Często 120 z\. miesięcznie. 
Iwn.ez u tobictjodzlce czworaczków spowodu 
i ,,• nc/h i?cslWoścl zarobków zajmują Jako sub 

u osoo Kanią » t o r 2 y suterenę, za któnj płaca JO 
nrlil i' P r a w d < ^es>« fczn lc . mieszkając w wl lgof 

,1!™? ' ^ , 0 I , ? d a d a zmartwlwle . Nlewat-zdcnervvowann V | f l W | ] a k z n a J d l | s ł ( S n , d z I e > k t o r z y ; 

, p * ,- . jadza dłoń pomocna, 
pokrzywkę icŝ  , W | w k u z i a k t e m urodzin czterech 
"AJĄ S I J . \ ^ } * • ofctec Ich zwrócił sle do P. Pre 
niema środka P t n t a R z p i i t e j f generalnego Inspekto 

»a się, że z i i a l ; * ^ ™ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
v zwykle i v l k < v a W ^ l s ^ M « e~ • ' "> , *Ł 
metę. O s t a t n i o ^ ^ M C M J r v J e « V v J 

i/ >rywatnle dolar papierowy w żądaniu 
i pniu. ' . 'i * Płaceniu 5.23; dolar złoty w żądaniu 
L osiągnąć Przci * p ł a c e n i u

 9 0 5 5 f u n t angielski w żą nerwowej da„i* : 0 0'w P,acon,u 25-90; ™*- z t o* 
i c twa itp. L c ^ f 1 1 " . . 4 

ra sił zbrojnych gen. Rydza- Śmigłego 
z podaniem i prośbą, aby zechcieli być 
ojcami chrzestnymi jego synów. 

Aresztowanie urzędnika pocztowego 
za kradzież listów wartościowych. 

CZĘSTOCHOWA 3.7 Na poczcie głównej 
w Częstochowie zostaj przyłapany na gorą
cym uczynku dokonania kradzieży warto
ściowych zagranicznych listów urzędnik po
czty głównej, 

Drugie wybory do rady miejskie] w Łodzi 

odbędą sig prawdopodobnie w roku 1936 
Kto zostanie tymczasowym prezydentem miasta? 

35.00, w płaceniu 34.88. 
w godzinach porannych kupo-
pO 5.24 1 5.23, funty angielskie 

ŁÓDŹ, 3. 7. — Jak wiadomo, łódzka Ra
da Miejska, po siedmiu miesiącach istnienia, 
została wczoraj rozwiązana. 

Dekret ministra spraw wewnętrznych Ko-
ściaikowskiego, a czkolwiek podpisany w po
niedziałek 1 lipca, został doręczony komisa
rzowi Wojewódzkiemu wczoraj o godz. 3-ej 
po południu. To też natychmiast Zarząd Miej 
ski rozesłał do wszystkich radnych zawia
domienie, że zwołuje na sobotę 6 b.tn. godz. 
20-tą 

tajne posiedzenie, 
na którem komisarz Wojewódzki odczyta 
radnym decyzję ministra. Na posiedzenie to, 
poza radnymi i urzędnikami miejskimi, nie
zbędnymi dla sporządzenia protokółu, nikt 
wpuszczony nie będzie. 

Na posiedzeniu tern Rada Miejska może 
zwykłą większością głosów powziąć uchwa
łę zaskarżenia decyzji ministra do Najwyż
szego Trybunatu Administracyjnego, ale — 
jak się dowiadujemy — ma ten krok bardzo 

minimalne szanse prawdopodobieństwa, 

Jak wiadomo, łódzka Rada Miejska niezdol
na bym ostatnieml czasy stworzyć zdecydo
wanej większości, bo 4-osobowa grupa ra
dziecka chadeków szła stale przeciwko Obo
zowi Narodowemu. 

Wi lad Z A rozwiązaniem Rady Miejskiej 
winna nastąpić nominacja przełożonego 

4.65, w płaceniu 4.60; marka nie-
'Ka w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.78; 

to niewdzięcznej ^ h m c 

iciwej drogi l e ^ P o h k i 

zapoznać się Zjołary 
ii w kierunku^ 
i danego c h o r e t l | , j ^ 
Przepisać właścf/ 
i środki właści 
nną, że ten sat 
cdnenut pomag 

Lr «r*i Czterech graczy i sądzia c.ązko rann. 
( rwa w y mecz„Hapoe lu " 

gminy, którego funkcje od dwóch lat spra
wuje komisarz Wojewódzki. Utrzymuje się 
nadal pogłoska, że na stanowisko tymcza 
sowego prezydenta m. Łodzi powołany ma 
być płk. Głazek z Warszawy, lub też utrzy 
ma się na stanowisku swem inż. Wojewódz
ki. Nawet 1 w tym ostatnim wypadku musia 
łaby nastąpić nominacja jego na tymczaso
wego prezydenta miasta, bowiem nowa u 
stawa samorządowa nie przewiduje funkcyj 
komisarycznych, a zakontraktowany on jest 

według starej ustawy. 

Do pomocy mianowanemu tymczasowe
mu prezydentowi, którego powołuje się na 
rok, mogą być przydani wiceprezydenci w 
liczbie dwóch lub trzech, albo też i jednego 
w charakterze zastępcy. Pytanie stanowi te
raz kwestja ośmiu ławników, których wy
brała rozwiązana Rada, a których wybór nie 
podlega zatwierdzeniu. Możliwe więc, że ła
wnicy pozostaną przy tymczasowym prezy
dencie, a możliwe, i e zostaną ziożenl z u-
rzędu, jako wybrani przez rozwiązaną Radę. 
Zresztą ustawa wyraźnie nic w tym wypad
ku nie mówi i wszystko zależy od decyzji 
ministra, v>, f§* 

Wybory do nowej Rady Miejskiej powin
ny być zarządzone przed upływem sześciu 
miesięcy od daty rozwiązania, t . j . do 1 stycz

nia roku przyszłego, ale Rada Ministrów mo
że ten termin przedłużyć 

o dalsze 6 miesięcy. 

Prawdopodobnie ze względu na przypa
dające na jesień wybory do Sejmu, wybory 
do nowej Rady Miejskiej m. Łodzi zostaną 
przełożone na rok 1936. 

Popierajcie Czerwony Krzyż! 

33-Ietni Józef Kuruś. 
Rano o godz. 9-ej podczas segregowania 

listów, jeden z urzędników zwrócił uwagę 
na brak paczki listów wartościowych pod 
specjalną opaską. 

Wobec tego, że przed chwilą widział 
paczkę w ręku Kurusia, a dalsze poszukiwa 
tria nie dały rezultatu, zameldował o fakcie 
zaginięcia naczelnikowi poczty. 

Kuruś został wezwany do gabinetu na
czelnika, któ/y chciał dokonać natychmia-
wej rewizji. 

Kuruś jednak wyrwał się 1 
i zbiegł na dół. 

Tutaj wpadł na jednego z kierowników, któ 
ry na krzyk goniących zatrzymał Kurusia. 

Wywiązała się krótka walka, podczas 
której zatrzymany urzędnik odrzucił od sie
bie trzymaną pod marynarką paczkę listów 
wartościowych i Innych, pochodzących z za 
granicy. 

Kuruś po chwilowej szarpaninie 
rozerwał mundur 

kierownik. 1 rzucił się ponownie do ucieczki 
lecz został w głównych drzwiach obroto
wych ostatecznie przyłapany. 

Zawiadomiona o wszystkiem policja 
śledcza nieuczciwego urzędnika zaaresztowa 
łau Obecnie prowadzone śledztwo ma na ce 
lu wykrycie, czy Kuruś popełniał już poprze 
dnlo nadużycia przez wyjmowanie w przesy 
lanych listach dolarów, franków itp. pienię
dzy, będących popularnie przesyłanych 
przez emigrantów nawet w zwykłych listach. 

Włamanie do willi dr. Klukowa. 
Strzały w lesie łagiewnickim. 

ŁÓDŹ 3 lipca. W doki wczorajszym, w 
godzinach wieczornych, dokonano włamania 
do wil l i przebywającego na letnisku w la
sach łagiewnickich lekarza łódzkiego dr. 
Klukowa. W momencie plondrowamia miesz
kania złoczyńcy zostali spłoszeni wobec cze 
go zbiegli, zabierając ze sobą jedynie znale 
zlony w mieszkaniu rewoDwer 1 zegarek. W 
czasie ucieczki przed pościgiem zorganizowa 
nym przez letników złoczyńcy natknęli się w 

^ C d r o Z n i c h ' >rk^'A7' N? b °^ U Ż T GhS W 

)rtkowi3 odbywały się zawody w 
>7 e nożnej między drużynami: Ukrain 
^ m ^ ^ m [„Sokił" i żydowska „Hapoel". W pe 

2I chwili gdy Hapocl 
strzelił piata bramkę '! 

an wynosił 5:3, jeden z widzów, nie 
i Kwasickl, widocznie niezadowoio-
y crzer<i2ń sędziegoAmbroza, zresztą 
|dzo dobrze prowadzącego zawody. 
adł kia boisko i dwukrotnie uderzył 
w twarz. ' I 1 * ! ^ 
ędzia Ambroży zasłonił sle rękanij. 

CE 

Wi tym momencie w chronię sędziego 
stanęli gracze Hapoelu. Na graczy HaJ 
poelu rzucili się gracze Sokiła, a prawie 
jednocześnie boisko zaroiło się od wi . 
dzów. Błysnęłytnoże 

poszły w ruch laski Rozpoczęła się krwa 
wa bójka. Część graczy Hapoelu salwo 
wała się ucieczka, biegnąc w strojach 
sportowych przez miasto. Pozostali w 
osobach Bcckhaula, Koplana, Szoblera 
1 sędziego Ambroża padli ofiara rozwy 
drżenia Uumu i w stanfo groźnym od
wieziono ich do szpitala. 

następca Ironu 

ogląda najnowsze zdobyere 
zbrojeń angielskich. 

nańskl. 
Slypułkowskl. 

Strażnik aresztu zastrzelił narzeczoną 
DRAMAT J M Ł O S N i r tf WILNIE* 

WILNO 3.7 Przy ul . Makowej 24, Witold 
Piotrowski, strażnik aresztu centralnego PP. 
w Wilnie zabił wystrzałem z rewolweru na
rzeczoną swą 23-letnią Stanisławę Wojnicz. 

Po dokonaniu zabójstwa Piotrowski u-
udat się na cmentarz ewagelicki 1 tam nad 

jedną z mogił przyłożył rewolwer do ust 
i wystrzelił. 

W stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitala, gdzie zmarł. Przyczyny za
bójstwa « samobójstwa nie są znane. 

fMetni synek przodownika policji 
zastrzelił 2-Betnfą dziewczynkę. 

Katowice, 3. — Z Lublińca dono
szą o tragicznych skutkach manipulo
wania fuzja przez 9-letniego syna przo
downika policji woj. śląskiego, Kłosego, 
Henryka. 

Mianowicie w chwili, gdy w mieszka 
niu rodziców w godzinach południo
wych nie było nikogo poza 2ietnią Re 
gina Bulówna ze Stęplowa, w pow. lu-
blinieckiin. chłopczyk zdjął R. wieszaka 
w mieszkaniu 
— nabitą fuzję 

I manipulując nia nieostrożnie w obec
ności Bulówny, zastrzelił ja na miejscu. 

Na rozpaczliwy krzyk śmiertelnie 
postrzelonego dziecka przybiegli do 
mieszkania sąsiedzi, których oczom 
przedstawił sie straszny widok- Na po
dłodze leżały w kałuży krwi zwłoki Bu 
łowny, a w mieszkaniu rozpaczał 9 i e -
tni mimowolny zabójca. 

Wiadomość o strasznym wypadku 

Szwagier Wi lhe lma . . . 
redaktorem pisma w Kłajpedzie. 

wywołała w mieście 
biajace wrażenie. 

:o: 

bardzo przygnę-

lesię 
ha patrol policyjny, 

składający się z dwóch posterunkowych. 
Jednego z uciekających oprysków poli

cjanci pochwycili. Eskortą ujętego zajął się 
posterunkowy Czechowski ,podczs gdy drugi 
z policjantów począł ścigać zbiegłego. 

W pewnej chwili, gdy eksportujący 
złodzieja policjant znajdował sle już na 
skraju lasu, posypały się w stronę jego 
strzały rewolwerowe. Posterunkowy 
Czechowski ranny w rękę osunął się na 
ziemię- Skorzystał z tego konwojowany 
opryszek i rzucił się do ucieczki. 

Aresztowanego odbił policjantowi 
drugi złodziej, który zdołał ujść pogoni 
i zmyliwszy za soba ślady pośpieszył 
z pomocą aresztowanemu koledze, ra
niąc policjanta z rewolweru skradzione 
go z willi dr. Klukowa. 

Rana policjanta Czechowskiego oka 
zała sie na szczęście lekka. Czechowski 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy le" 
karskiej przebywa na kuracji w domu. 
Za obu zbiegłymi opryszkami wszczęto 
energiczne poszukiwania* które niewat* 
pliwie doprowadza do ujęcia ( spraw* 
' ców kradzieży u dr- Klukowa i postrze 
lenia policjanta. 

StrafKi w Ameryce. 

KŁAJPEDA 3.7 Według doniesień miej
scowej prasy, hr. Włodzimierz Zubow objąć 
ma kierownictwo redakcji, wychodzącego w , W Omaha w czasie strajku ruch demonstracyjny był tak ostry, że spalono szereg wo-
Kłajpedzie „Ostseebeobachter'', zów tramwajowych. Na fotograiji szkielety wagonów. 

http://Praad.tatat.cm
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P r y w a t n a kap l i ca O j c a św. 
jest całkowicie polska. 

Lublin. 3,7. JE. ks. Adolf Jełowicki, 
biskup sufragan diecezji lubelskiej bawił 
niedawno w Rzymie. Ks. biskup widział, 
w Castelgandolfo za specjalnem pozwo 
leniem Ojca św crywatną kaplicę papie 
ską. której jako nalcfżącej do prywatne 
go mieszkania papiesikiego, 

nikomu nie pokazują. 
Kaplica ta rozczula każdego Polaka 

bc jest zupełnie polska. Nad ołtarzem 
kopja obrazu M. R. Częstochowskiej, oo 
prawej stronie ołtarza fnesk przedsta
wiający ks. Skorupikę prowadzącego 
młodzież przeciwko Ibolsztewikom. po le. 
wej obrona Częstochowy. T e freski'wy

malowane, przez Rosena wedle projektu 
Ojca św. są 

pełne życia i ruchu, 
szczególniej piękny jest Kordecki oświe 
eony promieniem słońca. Spowodu małe 
go rozmiaru kaplicy, nie można stosów 
nie się oddalić, by. prespektywę dosta
tecznie wyczuć i to jest jedyny zarzut. 
Nad drzwiami do sypialni umieszczono 
mape Polski z planem Warszawy, ą nad 
drzwiami do biblioteki i pracowni maoe. 
diecezji polskich, jednem słowem Papież 
w kaplicy czy patrzy w jedna, czy w 
druga stronę —zawsze widzi Polskę. 

R e k i n p o ż a r ł d z i e w c z y n ę 
N K S B E Z M E C Z N A » L A * A . 

Suszak, 3- 7. — Na plaży w Suszak", 
na granicy włosko-jugosłowiańskiej, ką 
p:ącv się zauważyli ku swemu wielkie
mu przerażeniu dwa olbrzymie rekiny. 

Pływacy usiłowali jak najprędzej do 
6 t a ć sic do brzegu, by schronić,sie w 
bezpieczne miejsc©.: 

Pewnej młodej dziewczynie, obywa
telce czechosłowack. która zbyt daleko 
zapuściła się na morze* nie udało sie je
dnak 

dopłynąć do brzegu-
Jeden z rekinów dosięgnał dzlewczy 

nę i pożarł ja. 

T a j e m n i c a p i w n i c z k i . 
Zdradliwy zapach eteru. 

Wieluń. 3. 7. — Dura Marianna, za
mieszkała w Wierzchlesie od dłuższego 

.czasu nielegalnie trudniła sie sprzedażą 
eteru- Kilkakrotnie przeprowadzone 
przez Str. Graui. rewizje pomieszczeń, 
nie dawały dotfychczas rezultatów. 

Ostatnio fuiricc. Str- prań. Insp. W i e 
luń wszedłszy ,do mieszkania Durowej, 
poczuli silny zapach eteru. \ 

Po b. dokładnym obejrzeniu mieszka 

nia. odkryto sprytnie urządzona ł 
zamaskowana piwniczkę 

pod podłogą- W chwili gdy jeden ze 
strażników wchodzi! do piwnicy Duro
wa w szale złości skoczyła mu na gło
wę. Po obezwładnieniu D. wydobyto na 
światło dzienne większa ilość eteru oraz 
baterje małych butelek w których po
mysłowa kobiecina sprzedawała eter ja 
ko lekarstwo i alkohol. 

Syn pracownika kolejowego 
! — l i w p a d l pod pociąg • • • • • 

Lodź, 3.1- — i W dniu wczorajszrym. okx> 
ló godziny 7 wieczór na stacji kolejo
wej Domarowrce. pod Łowiczem, został 
najechany przeu pociąg 12-lctni TJadeusz 
Słomiany, syn pracownika kolcjjowcgc, 
zamieszkały w/ Dornanowicach. , 

Chłopiec odniósł ogólne ciężkie oka 
Jęczenia* a miedzy tonem* usziodzenic 
czaszki. Ofiarę -tragicznego .wypadku 

Występ świętokradców 
• H I Złoczyńcy rozbili 

LÓDŻ 3 ' lipca. Ubiegłej nocy dokonano 
świętokradztwa w kościele pod wezwaniem 
św. Józefa w Rodzie Pabjanickiej. 

Złoczyńcy dostali się do wnętrza prawdo 
podobnie przed zamknięciem świątyni, po-
czem w nocy rozbili znajdujące się w ko
ściele dwie puszki z ofiarami. Zawartość 
tych puszek złoczyńcy zrabowali, poczem w 
poszukiwaniu więcej wartościowych nacrzyn 
kościelnych \ 

najbliższym pociągiem przewieziono do 
Łodzi, kiedy jednak pociąg wjeżdżał na 
dworzec Łódź-Kaliska poraniony chło
piec zmarł. l i 

Zwłoki Tadeusza Słomianego prze
wieziono karetka miejskiego pogotowia 
ratunkowego do prosektorium miejskie 
go przy ulicy Łąkowej- , «• 

w Rudzie Pabianickiej. 
puszki Z ofiarami. 

wyłamali drzwi jfjii 
prowadzące do zakrystjl. • ! » ' • » 

Przestępcy mc tam jednak nie znaleźli, 
za wyjątkiem butelki wina mszalnego, które 
wypili, poczem zbiegl i . 

ślady kradzieży zauważono nad ranem 
I zawiadomiono po>:cje, kt)6ra wszczęła ener 

glczne dochodzenie w kierunku ujawnienia 
sprawców świętokradztwa. 

B o l e s n y u p a d e k c h ł o p c a 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów-

Łódź 3 lipca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ulicy 
11-Listopada oodczas ataku epilepsji i r 
padł i okaleczył sobie głowę oraz zła
mał kość nosową 17-letni Herszek Dene 
mark, zamieszkały przy ul. Marysió 
skiej 4. Denemarkowi udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra 
tunkowego. 

— W parku Poniatowskiego w czasie 
przejażdżki spadł z konia U-letni Cze
sław Studziński, uczeń, zamieszkały 
przy ul. Nowo-Pańsklej 144. Chłopiec 
zaplatał się w strzemiona i ciągniony 
przez konia odniósł okaleczenia pleców 
i klatki piersiowej. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego. po udzieleniu pierwszej po 

D u s z n o . . . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 3, 7. — W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
22 stopnie powyże zera- (Najniższa tern 
peratura w nocy — 14 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 748,2 milimetra. Tenden
cja barometryczna — stan stały ciśnie
nia. 

Wiat ry północno-zachodnie z szyb 
kością do 6 metrów na sekundę-

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o wzrastającem zachmurzeniu. Skłon
ność do burz. 

Na terenie całego kraju temperatura 
w granicach od 22 do 25 stopni powytej 
zera-

mocy przewiózł chłopca na kurację do 
domu rodziców. 

— Na ulicy Moniuszki usiłował pozba 
wić się życia przez wypicie większej 
dozy kwasu silnego 28-letni Alfns Nur 
klei. niewiadomego miejsca zamieszka 
nia. Zawezwany, lekarz miejskiego pogo 
towia ratunkowego, po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiózł desperata do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu 
Przyczyna rozpaczliwego kroku— brak 
środków do życia. 

— W domu przy ul. Krzemienieckiej 
28 w czasie bójki odnieśli ogólne obrażę 
nia ciała 37-letni Bolesław Krzysztofik 
robotnik i żona jego 36-letnia Józefa 
Poturbowanemu małżeństwu udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
gotowla ratunkowego. 

W podwórzu przy ul. Żydowskiej 23 
został pogryziony przez osa dwuletni 
Szyja Laks, syn wyrobnika. Chłopcu u 
dzielił pierwszej pomocy lekarz miej
skiego, pogotowia ratunkowego. 

— W fabryce przy ul. 6 , Sierpnia 23 
tryby maszyny poszarpały dłoń Ryszar 
dowl Łomińskiemu, robotnikowi, zamic 
szkałemu przy tri. Wrześnieńskiej 15. 
Ofierze wypadku udzieliło pomocy po
gotowie Czerwonego Krzyża. 
taną, poziomki. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

BEZSENNOŚĆ 
w y n i s z c z a o r g a n i z m 

• powtł«|« ctftto wskutek nbur«A układu narwowaco 
Kotlinni środki nasenne nie wywołują (stępieni, I aaatki 
•wrażliwości nerwów l»r«r nie powodują prjyawjeaajeniaj 
Zioła Magistra Wolskiego „ P a s i T w o s a * ] 
rswlerals, inana. roslinn eezotycinJa, e wybitnych własno
ściach uspakajających (Pa»aMlore. (Kwiat Me,ki Peaiskie^.. 
Łagodzą one zaburtenlat systemu nerwowego (nerwic? IH. 
• i , bóle i zawroty (lewy, utrucie niepokoju, fcieterjejU 
sprowadzają krzepiący, naturalny «en 1 itnsuią sie. w TiarJ 
plenlach caynnosclowycrąukt»eliiin»rwowe|to. Ze wanadu na! 
swe tnjiodne dziatanie, p»zbaTrtlo«a szkodliwych wpływowi 
ubocznych, moją byt Moaowaria, ibez obawy pnyiwyczaje-
•la przez wszystkich bez rótniy)wleku. 

Zioła ze zuk. ocfcr „Paiiwerosa" 
tlo nabycia w aptekach*! drogerjach (skła-> 
dach aptecznych). 1 

.Wytwórnia Magister.E. .Wolski, Warsza-
l.wa, Złota 14, m. 1 . , 

Zawartość pudełka znacznie zwiększo
na i bez zmiany ceny. 
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Zdarzenia i wypadki 
(—) W Paryżu zmarł'senator dr. Bole

sław Motz. Senator B. MoU zmarł na prze
wlekłą chorobę raka naczym limfatycznych. 

(—) Wczoraj wicestarotsra Rosicki deko 
rował Krzyżem Zasługi za owocną działal
ność na polu spotecznem \\ Stanisława Du
najewskiego, b. sekretarza woj. J-astczołta. 

(—) W, jednej z kolektur inż. Józefowi 
Nawrockiemu zam. przy ul. Nawrot 30 pod
czas nabywania losu skradziono teczkę z 
pieniędzmi. W. teczce znajdowały się rozmai 
te dokumenty i 8.650 zł. w gotówce. Złodzie 
ja nie schwytano. 

(—) Tragiczny w skutkach pożar wy
buchł we wsi Stoki w zagrodzie Franciszka 
Nowackiego. Ogień pojawił się w stodole, 
gdzie spali dwaj chłopcy — synowie gospo 
darzą, zamknięci na kłódkę. 

Nim ogień spostrzeżono, nim przerażeni 
domownicy zdołali dostać sio do chłopców 
— już 12-lelni Władysław Nowacki był tak 
ciężko poparzony, że zmarł przed przyby
ciem pomocy lekarskiej, a 10-letnl Stefan 
został przewieziony do szpitala w stanie 
beznadziejnym. 

(—) Do Ozorkowa wyjechał dziś inspek 
tor pracy, który weźmie odział w konferen
cji w spnprwle zatargu w zakładach Schlós-
6erowskleJ Manufaktury. 'Jak wiadomo 2.000 
robotników ozorkowskich porzuciło pracę, 
protestując pr/eciwko przyjęciu do pracy 
dwóch delegatów fabrycznych. Na konferen 
cjl dzisiejszej zatarg ma być zlikwidowany. 

(—) Sowiety wystosowały ostrą notę do 
Japonjl. Nota protestuje przeciwko zjawie-i 
mu się 27-go c z e r w c a w kanale rzeki Amu-
ru dwóch kanonlerek Japońskich w miejscu, 
które Jest zamknięte dla nawigacji okrętów, 
należących do państw obcych. 

( - . ) Wczoraj w .komisji konsty tucy jne j 
Senalu uchwa zarówno orWynację wy
borczą do Sejmu i Senatu, jak 1 projekt u-
stawy o wyborze prezydenta. Plenum Senatu 
w czwartek o god*. 11 zrana. 

'(—) W sobotę odbędzie się posiedzenie 
klubu BB., rra którem prezes klubu premjer 
Stawek wygłosi przemówienie pożegnalne. 

(—) Wczoraj pod tramwaj na ul. Piotr
kowskie} wpobliżu Katedry wpadł cyklista 
2Q,letni Edmund Frankowski. Lekarz stwier 
dził złamanie obu nóg i ogólne potłuczenie, 
poczem w stanie ciężkim przewiózł go do 
szpitala im. Prez. Mościckiego. 

'(—) Parowiec „Sezan Maru", pojemno
ści 3123 tonn, zderzył się z parowcem ,,Mido 
rl Maru'' pojemności 1725 tonn. „Midorl Ma
ru" który miał na pokładzie 108 pasażerów 
i 85 członków załogi został tak silnie uszko 
dzony, że zatonął w ciągu 3 minut. 

Wyratowano 113 osób, w tej liczbie kapi 
tana, lecz 140 osób utonęło. 

(—) Skutkiem uderzenia korbą w głowę 
zmnrł robotnik — studniarz St. Borowski 
(Marysińska 44). 

( _ ) Wczoraj pociągiem pośpiesznym 
wyjechał do Berlina, minister spraw zagrani
cznych Józef Beck z małżonką. 

Ministrowi towarzyszą w podróży: dyr. 
gabinetu ministra spraw zagranicznych p. 
Michał Łubieński oraz sekretarz osobisty p. 
Juljusz Friedrich. 

Min. Beck odbędzie dwie konferencje o-
ficjalne z reprezentantami Rzeszy. Pierwsza 
— na osobności z kanclerzem Hitlerem, zaś 
drugai — odbędzie się w obecności kanclerza 
Hitlera, min. Becka, min. spraw zagrani
cznych Rzeszy Neuratha i ambasadora Rzpll^ 
tej Lipskiego. 

Konferencje te będą dotyczyły stosun
ków polsko - niemieckich i mają potwierdzić 
słuszność całokształtu polityki między obu 
państwami, zapoczątkowanej paktem o nie
agresji podpisanym w styczniu 1934 r. 

(—) Na terenie m. Łodzi zanotowano 
34.442 bezrobotnych, czyli o 390 więcej; w 
okręgu łódzkim — 8.850 bezrobotnych, czy, 
li o 447 mniej, niż w tygodniu poprzednim. 

(—) Komisarjat Rządu m. Warszawy wy 
stosował do członków Komitetu Bojkotu 
Gospodarczego Niemiec pismo, w którem 
wzywa tych członków do raprzestania akcji 
bojkotowej, bowiem akcja ta jest szkodliwą 
dla państwa ze względu na utrzymywane 
stosunki dyplomatyczne z Rzeszą. W. razie 
niezastosowania się do powyższego zarzą
dzenia wszyscy członkowie komitetu odpo
wiadać będą przed sądem z art. 108 K.K. 

(—) W Łodzi zostanie otwarte gimna-
zjum bieliźn»2Tskie żeńskie i gimnazjum krar 
wieckic żeńskie. 

6 miljonów osób obejrzało reportaż 
pogrzebu Marszalka. 

WARSZAWA 3.7 Jak wynika z rapor
tów nadesłanych do Związku Polskich Zrze 
szeń Teatrów świetlnych, który zorganizo
wał akcję bezpłatnego wyświetlania filmu 
reportażowego z uroczystości pogrzebu 
Marszałka Piłsudskiego w Warszawie i Kra 
kowie, fi lm ten wyświetlany został w 625 
kinach na terenie 

402 miast całej Polski. 
Na terenie Warszawy wyświetlały repor 

taż 53 kina, w województwie warszawskiem 
56, w krakowskiem 58, śląskiem 58, kielec
kiem 49, wieleńskiem 16, białostockiem 29 
nowogródzkiem 11, wołyńskiem 24, pole-
skiem 29, pomorskiem 34, poznańskiem 56, 

łódzkiem 67, lwowskiem 59, stanisławowi* 
skiem 26, oraz w województwie tarnopol-
sklem 23 kina. 

Ogółem, według prowizorycznych obli
czeń, film obejrzało przeszło 6 miljonów o-
sób. We wszystkich kinach odbyłr* się łącz 
nie 

przeszło 9.500 seansów. 
Wyświetlanie ffimów odbywało się zasa

dniczo od godz. 12 do 24-ej, w wieki jed-
nak kinach właściciele, chcąc uprzystępnić 
obejrzenie reportażu jaknajszerszej liczbie o-
sób, polecili wyświetlać go nawet od godz. 
8 rano do godz. 3 w nocy. 

Koncesje na przedsiębiorstwa kinematograficzne 
ARcja ZwiązKu P. Zrzeszeń Teatrów Świetlnych. 

Łodź, 3- 7. — Związek Polskich Zrzc 
szeń Teatrów Świetlnych Wystąpić ma 
do władz, abv dotychczasowemu zalecę 
niu zasięgania przez wo jewodów optnjl 
wojewódzkich zrzeszeń teatrów świetl" 
nvch 

przy wydawaniu zezwoleń — 
na prowadzenie przedsiębiorstw kinema 

tograficznych nadać charakter zarządzę 
nia obowiązującego. Związek stoi na 

stanowisku, że tylko w ten sposób bc* 
dzie mógł przyjąć odpowiedzialność za 
skoordynowanie i wykonanie zadań, 
wskazanych w przyszłości przedslebior 
stwom kinowym przez władze 1 soole* 
*zeństwo. 

Złolnici skazana na li lat wiezieaia 
za wypalenie oczu lokatorowi. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Bydgo 

szczv na sesji wyjazdowej toczył się 
proces, który stanowi jakby ostatni akt 
niezwykle wstrząsającego wypadku. 
Kazimierz Oźmina. z żoną i dzieckiem 
zamieszkiwał w domu. administrowa
nym przez wdowę Stanisławę Ligocką. 
Pomiędzy Ligocką a Oźmina docnodzi-
ło często do b. ostrych sporów, a t wre
szcie za sprawa Ligockiej gospodarz 

T Y L K O na kilka dni przyjechała W r ó i L 

ka-Jasnowidz ul. Wólczańska 67, of. 2 
p. m. \? 

ZYCIE PABIANIC. 
PUBLICZNY HOŁD. 

Zarząd Polskich Stowarzyszeń śpiewa
czych 1 Muzycznych Województwa Łódzkie 
go okręg w Prtbjanicach składa w niedziele 
dnia 7 lipca rb. publicsny hołd wielkiemu 
Wodzowi Narodu śp. Marsiałkowi Józefo
wi 1'iłsudsklemu. • 

ODĄR. lO raf ior urocaysfe1'nabV>*rnstwo 
w kościele św. AJałeusza. 11 rano: Złożenie 
wieńca pod Pomnikiem Niepodległości 11.30 
Uroczysta akademja w kinie Mlejskiem, wy
stęp chórów Związkowych, produkcje solo
we, kwartet muzyczny, orkiestra. 

.Wstęp na akademję za biletami w cenie 
20 i 49 gr. Całkowity dochód na kopiec Mar 
szalka/ na SowiAcu. 

POWRÓT PIELGRZYMKI. 
Powróciła. x Jasnej Oóry kompanja w If 

czbie około 500 osób pod przewodnictwem 
ks. proboszcza Wagnera. Kompanję wprowa 
dziły do miasta niezliczone rzesze tłumów 
na czele T orkiestrą Straży Ogniowej. 

POBICIE CZYŚCICIELA MIASTA. 
Czyściciel miasta Józef Hartman łapał 

jak zwykle zbłąkane psy wałęsające się po 
ulicach miasta, co w czasie upałów 1 spoty
kanej wścieklizny u psów Jest nakazem 
dnia. Nadmieniamy, ź« * polecenia miejskie
go lek. wet. w okolicach Pabjanic w Ksawe 
rowie i KsTniszewicach zostało zabitych kil 
kanaście psów z objawami wścieklizny. 

Józef Hadman na ulicy Fabrycznej zła
pał psa wilka, za co otrzymał siarczysty po 
liczek od właściciela psa Nowakowskiego. 

Uderzenie było tak silne, że pan Hartman 
załlał się krwią- Policja na mieiscu snnrządzi 
ła protokół. 

BIŁ, GRYZŁ I DEMOLOWAŁ... 
Podczas odbywającej sie zabawy Tow. 

Śpiew. „Florjan'1 w lasku miejskim Edmund 
Włodarczyk już dobrze podchmielony 
wszczął wielką awanturę ze swymi kompa
nami. Wkrótce sprzeczka zamieniła/ się w 

bójkę. Błysnęły noże, butelki i inne narzę
dzia. 

Edmund porządnie pobity trezygn°w ' ai 
narazie z bitwy I udał się do domu przy ul. 
Gawrońskiego 4, aby uzbroić się w rewol
wer, żona i teściowa nie chciały mu Jednak 
wydać broni, co doprowadziło p. Edmunda 

do wielkiej wściekłości-
W przystępie szału zdemolował doszczet 

nie swe mieszkanie i pobił w niemiłosierny 
sposób swą teściową. 

Zaalarmowaną policję przyjął szeregiem 
wyzwisk i obelg. 

Policja jednak obezwładniła go I odpro
wadziła do komisariatu. 

Do teściowej zawezwano pogotowie ra
tunkowe. 

P O T R Z E B N A zdolna chemiczarka Prał 
nia, Radwańska 19. 

W DNIU 29 czerwca w godzinach ran
nych na ul. Brzezińskie, zagubiono ze
szyt z notatkami. Łaskawy znalazca 
zwróci za wynagrodzeniem: Plac Ko
ścielny nr. 6, piwiarnia. 

ZYCIE ZGIERZA. 
KOLONJE LETNIE 

.Wczoraj nastąpiło otwarcie kolonij let
nich w baraku kolonijnym w lesie Dobrów-
ce. Na I turnus udało się 60 dziewczyn na 
1 miesiąc. W. najbliższym czasie przybędzie 
jeszcze 10 dziewczynek z Czechosłowacji 
Spóźnienie nastąpiło dlatego, że władze czc 
skie robiły trudności z wydaniem zbiorowe
go paszportu. 

W rb. półkolonij wogóle nie będzie, 
gdyż Fundusz Pracy nosi się z zaaiarem 
stworzenia kolonij na innym terenie, fteie 
Wysyłane byłyby dzieci rodziców, kotfJsta 
jących z doraźnej pomocy tej instytucji- Wy 
sianych byłoby około 100 dzieci. 

Również szkoła powszechna Nr. 2 ma 
wysłać 8 dziewczynek na kolonje do l o k ó 
wek lecz na koszt własny. 

Małą ilość dzieci, korzystających * KA 
lonji tłumaczyć należy brakiem f u n ^ c w 
T-wa kolonji .które dysponuje obet*'* su
mą własną zł. 2000 i dotacją Woje^^twa 
zł- 1,750. 

Również pomocy udzieliło Woj«w*d»kie 
Biuro Funduszu Pracy, które ofiaro*^ cu
kier w ilości 750 gr. ns głowę i fl"*»tanki 
kawy słodowej, po cenie produkcji-

W r. ub. z kolonij korzystało Przeszło 
300 dzieci, których koszt utrzymań'3 ponio
sło Two kolonij w sumie zł. 10.OO0- Również 
Ubezpieczalnia Społeczna w Zgief*u wysła
ła w r. ub. około 100 dzieci na 6WÓJ kołzt, j 
płacąc Towarzystwu zł. 3.600. W r- b. U-
bezpieczalnia nikogo nie wysyła 

Kierownictwo kolonij spoczywa w ręku 
p. Ożogowcj .nauczycielki szkoły Powszech
nej Nr. 5. Wychowawczynią jest p. W*a'cza 
kówna 
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cyjnego pi 
tak r. 192S 
migrował: 
- 218387, 
opuściło , 
szego jutr 

Fala po 
ziom w ,r. 

wniósł o eksmisje Oźminy J sprawę w 
sądzie wygrał. W jakiś czas oo rozpra
wie Ligocka spotkała Oźminę w sieni 
domu i w bezczelny sposób zaczęła mu 
wymyślać i wytykać, żc dzięki przegra 
nei sprawie „z torbami poidzle i tędzie 
mieszkał w barakach, lub jak pies w dre 
niancj budzie. 

Oźmina, wyprowadzony z równowa 
gl, odpowiedział Ligockiej ostro. W 

tym momencie nieobliczalna kobiet* w y 
ciągnęła z fartucha przygotowaną Juz 
widocznie butelkę z kwasem solnym i 
oblała nim 

twarz Oźminy. 
Skutek był okropny. Oźmina mimo 

zabiegów lekarzy stracił Jedno oko zu* 
pełnie, a na drugie prawie nic nie widzi 
i lekarze nie rokują wyzdrowienia, nie
zadługo Oźmina straci zupełnie wzrok* 

Zdawaćby się mogło, że L i g o c i e 
skoro sic znalazła przed sądem. ^ % / x 

C/.U Łruu*»«»»» MM\%*H l«.Jł"CX'' " i i - i ' 
szcżęśliwiła, okaże jakąś skruchę. T y m 
czasem zasiadłszy na ławie oskarżo
nych, zachowywała sie bezczelnie i cy
nicznie z uporem twierdząc, żc Oźmina 
chciał na nią napaść, a ona się broniła. 

Zaprzeczała również, by z rozmy
słem nosiła przy sobie kwas solny. Pla
my chciała w tym dniu czyścić, a gdy 
Oźmina zwymyślał ją. nie wiedziała co 
czyni ze złości. • 

W charakterze świadka sad przesłu
chał nawpoł niewidomego Oźminę. 
Cierpienie znać wpłynęło do tego sto
pnia na nieszczęśliwego ślepca, że pro
sił. bv Ligockiej surowo nie karać, „bo 
głupia była i nie wiedziała co robl" : 

IW świetle dalszych zeznań świad% 
ków Ligocka przedstawiła sie Jako typ 
wyzutej z sumienia złośnicy 

Biorąc pod uwagę ogrom kr«vwdy. 
jaką wyrządziła swym czynem oskarło 
na. sad skazał ją na sześć lat więzienia. 
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W ciągu 4-ch mies iący 1935 r. 

737 żydów opuściło Polskę 
POWRÓCIŁO TRZYNASTU...«« 

Największe natężenie ruchu emigra
cyjnego przypada na lata 1928 i 1929. I 
tak r. 1929 iest rok iem, w k t ó r y m wy.e 
migrowało z kraju 243,442 osób, w 1930 
- 218387, w 1928 —186.630 i w 1927 — 
opuściło .Polskę w poszukiwaniu lep
szego jut ra 

147.614 osób. 
Fala powrotna osiąga najwyższy po

ziom w r. 1928. kiedy to powróc i ło do 

o jczyzny 119,080 osób, w r. 1929 104503 
a w r. 1930— 1010,084 osób. 

Charakterys tyczne jest, że od r. 1931 
t j . od momentu nasilenia k ryzysu w roz 
mai tych państwach Polacy w bardzo 
szybkiem tempie przestal i wyjeżdżać" 
zagranicę w poszukiwaniu pracy, jak 
również ilość wracających rodaków do 
kraju 

raptowni© zmalała. 

W y s t a r c z y 5 p e s e t a s ? 
Elegancki bandyta. 

, - Niech n ik t nic sądzi, że minęły czasy 
Arsenu Łupin, tego największego, ale 
•lajelesaj tszego złodzieja, k ró tko mó
wiąc: gentlemana. A oto p rawdz iwa sce 
"a, która rozegrała się w tych dniach w 
8eviin. 
' ! ) z \ r pracy się kończył i urzędnicy 
Mclki.ego t o w a r z y s t w a t ranspor towe
go p rzygo towywa l i się już 

do, zamknięcia biura. 
Kasjer obliczał w p ł y w dzienny i usta 

Wał przed sobą stosy pesetas. B y ł o ich 
Z n 'J\vu nie tak wiele, bo razem 275 pese 
*as. 

Nagle do wielk iego Hallu z okienkami 
Urzędników wpadł szybko elegancko u* 
brany mężczyzna, k t ó r y mocnym glo 
setn rozkazał : —„Niech się nikt nie ru 

,j$za, bo s t r ze lam! " 
\ Rzeczywiście w ręce miał skierowa
ny do urzędników rewo lwer . 

Wszyscy struchlel i . BandyTa zaś salo 
"Owym krok iem podszedł do kasjera i 
faźądał wydania całego wpływu kaso-

r W * - ..Panie—- zajęczał kasjer. Wszyst
ko to, co przez dzień wpłynęło, mam 
Przed sobą. W y n o s i 275 pesetas — 
n icdi pan zabiera ale na miły Bóg pa
miętaj, że jestem biedny cz łowiek i dy 
rCkcja ściągnie mi te sumę z mojej pen 
s i l Mam zaś liczną h !* 

rodzinę óo wyżywienia" 
ĘŚt^ „Hm, To złe, zawołał wzruszony 
. ^ndy fa -sa lonow icc . Ale co pan sobie 
l^rWłfy kasjerze, że ja też nie mam .wy; 

i !« 'ków, gdy organizuję napad? —Prze 
cież naprzyk ład terąz s to i przed dzwia 
mi taksówka, k tó rą zamówi łem, abym 
miał czem uciekać po zrabowaniu kasy. 
Muszę jej czekanie wynagrodz ić" 

— „Słusznie — powiada kasjer W o 
bec tego może wys ta rczy panu 5 pese
tas na te kosz ta" . 

— „ W y s t a r c z y " , — odrzekł bandyta. 
Zabrał 5 pesetas, pozostawiając resztę 
nienaruszoną i eleganckim ukłonem 

poifcgnał urzędników. 

Kasjer mu przyrzek ł , że nie zrobi do 
niesienia do policj i , ale fakt ten urzednł 
cy ' rozg łos i l i . 

CHCESZ POKOJU — GOTUJ SIE DO .WOJ 
NY, 

Nic w życiu nie osiąga się bez walki, a 
treścią życia jest walka o byt. Im byt nasz 
ma być w przyszłości spokojniejszy i lepiej 
zabezpieczony, tern i walka musi być cnergi 
czniejsza, a środki jej prowadzenia — bar
dziej pomysłowe i skuteczne. 

Do tego właśnie rodzaju środków nale
ży niewątpliwie gra na Loterji Państwowej 
Posiadanie losu i odrobiny szczęścia ułat
wić może nletylko wyzbycie się chwilowych 
kłopotów, ale i zapewnienie sobie nazawsze 
beztroskiego żywota. 

Specjalne możliwości przedstawia 33-ta 
Loterja, gdyż plan jej, poza zwykłemi ciąg 
nieniami czterech klas, przewiduje jeszcze 
dodatkowe bezpłatne ciągnienie gwiazdko
we. W dniu 16 lipca rozpoczyna się ciągnie 
nie II-ej ktaay, najlepiej jest odnowić los — 
przed wyjazdem na wywczasy letnie bv mieć 
spokój yr czasie wakacji* (wr),' 

W ciągu pierwszych czterech miesię 
cy r. 1935, a więc w terminie do 1 maja 
rb., wyemigrowało z Polski ogółem 
18,180 osób, podczas gdy w tym samym 
terminie powróciło do kraju 7,082 oso
by. Cyfry te rozpadają się na ruch emi
gracyjny mędzy Polską a poszczególne-
mi państwami w następujący sposób: 

Od stycznia do końca kwietnia 1935 r. 
wyjechało z Polski do Francji zaledwie 
298 osób, a powróciło w t y m samym 
czasie z Francji 6.489 osób. Jest to ja
skrawy dowód wysiedlania cudzoziem
ców, którym zniszczona po wojnie Fran 
c;a zawdzięcza dzisiejszy rozwój i od
budowę; doczekali się za to 

„wdzięczności". 
W tym samym czasie wyjechało do 

Niemiec 314 osób, powróciło 72, do Lot 
w y —6.185, przyczem w okresie srawo 
zdawczym nie powróciła stamtąd ani 
jedna osoba. 

Ruch ze Stanami Zjednoczonemi jest 
również ciekawy. Wyjechało 532 osoby, 
powróciło zaledwie 34; do Kanady — 
305, powróciło 115. Znacznie lepiej w y 
gląda emigracja do Brazylji, wyjechało 
bowiem 2664 osoby, powróciło 

zaledwie 24. 
Niema również większych wahań, jeże
li idzie o Urugwaj, dokąd wyemigrowa 
ło 128 osób, a . nie powrócił nikt. 

Spec i Iną rubrykę w ruchu ludności 
zajmuje wyjazd żydów do Palestyny, 
który przybrał charakter masowy, 
gdyż w ciągu pierwszych czterech mie
sięcy r. 1935 opuściło Polskę) 8,737 osób 
powróciło zaledwie 13. W ciągu tylko 
marca rb. opuściło Polskę 2.345 osób po 
wróciło 5, a w ciągu kwietnia na 1,886 
emigrantów powróciło zaledwie dwu. 

Dopóki panuje wśród żydów ten mi
styczny pęd emigracja dp Palestyny be 
dzie stale wzrastała, ogarniając powoli 
całą Europę. 

Tłumnemu opuszczaniu 'dotychczaso 
wych siedzib' przez żydów stoi na prze
szkodzie stosunkowo mała kwota certy 
fikafów wydawanych przez rząd angicl 
ski, zezwalających na przyjazd do Pale 
s f y n y . ; ; . ; - 1 , 

W y f r a c z o n y h r a b i a w rzece, 
Osobliwy wybryk arystokraty. 

20-l.etni hrabia Stefan Festet ich, svn 
znanego p rzywódcy h i t le rowców wę
gierskich, stał się jednej z ostatnich no 
cy bohaterem komiczno sentymentalne-

Iikochałslj 
we własnej 

Historja 
z życia 

Po dziesięciu latach pożycia małżeńskiego, 
Tadeusz Bolski nagle zakochał się do szaleństwa 
we własnej żonie. Gdy się z nie, ożenił, pani Bot-
aka była śliczną, czarującą blondynką • najjaś
niejszej, najświeższej cerze, jaką kiedykolwiek 
widział. Przez lata pracy w gospodarstwie i wy
chowaniu dzieci, cera jej zwiędła. Skóra fej stała 
eię starcza i pomarszczona. Czuła, że traci miłość 
•wego męża i, zrozpaczona, zwierzyła sio. sn 
awnich kłopotów matce, która poradziła jej spró
bować w ciągu miesiąca Odżywczego Krerno 
Tokalon, koloru różowego. Uczyniła to i była 
zachwycona, gdy widziała jak s każdym rankiem 
skóra jej stawała siej jaśniejsza, świeższa i bar
dziej dzidwczęca. Po ć-u tygodniach wszystkie 
zmarszczki znikły całkowicie i wyglądała tak' 
samo młodo i ponętnie jak w dniu ślubu. Jest 
to charakterystyczny przykład doświadczeń ty
sięcy kobiet. Odżywczy Krem Tokalon koloru 
różowego, zawiera prawdziwy Biocel, naturalny 
składnik każdej skóry, który utrzymuje ją młodą. 
Gdy skóra traci ten naturalny Biocel, tworzą się 
Imarszczki; gdy Biocel jest jej przywrócony, 
imarszczki znikają. Zostało to odkryte przez D-ra 
Karl'a Stejskal i Uniwersytetu Wiedeńskiego,1 

któremu udało «ię otrzymać tę cenną aubatancją 
se skóry młodych zwierząt. Przei stosowania 
Odżywczego Kramu Tokalon, koloru różowego, 
co wieczór, każda kobieta może szybko i s lat* 
wością pozbyć się zmarszczek, odmłodzić starczą, 
cwiądlą skórę, oraz osiągnąć wygląd o 10 do 20 
lst młodszy. Szczęśliwy wynik gwarantowany, 
Jub swreł pieniędzy. 

go wydarzenia, z którego śmieje się obe 
cnie ca ły Budapeszt. Młoda i słynąca z 
urody śpiewaczka operetkowa, Maria 
Mark ich, która występuje w teatrze let
nim na wysepce Małgorzaty, 'opanowa
ła serce i fantazję arystokratyczne," 
Węgra. Pod koniec wspólnej kolacji, b 
ficie oblanej szampanem, piękna gwiaz 
da znudzona narzucaniem się, zapalony 
wego młodzieńca, oddaliła się, oświad
czając par tnerowi , że 

wkrótce powróc i . 

Tymczasem, jak się później okazało, 
wróc i ła do Budapesztu do domu rodzi
ców. 

Upar ty młokos jednak czekał dalej. 
Nad ranem służba poprosiła go. by opu 
śćił lokal . Chcąc nie chcąc, niepyszny 
hrabia wyszedł z restauracj i . O dwa 
k rok i p łynie spokojnie błęki tny, Dunaj. 
Festet ich, k tó ry notabene jest znakom! 

I t ym p ł ywak iem, chcąc widocznie ocliło 
dzić swe wzburzone uczucia, zanurzył 
się we fraku i lśniących lakierkach w 
nurtach rzek i , przyczem oznajmił zdu
mionym świadkom, że pozostanie w w o 
dzie dopóty , dopóki bogdanka jego 

nie wróci. 

Epilog w y b r y k u arys tokra ty rozegra! 
się w karetce pogotowia ra tunkowego , 
k tóre , przywołane przez dbającą o zdro"" 
wie młokosa służbę restauracyjną, od
wioz ło go czemprędzej do domu. 

Afrykański pochłaniacz kurzu. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
1 Przystojny Henryk Gossop, sprzedawca 
w wielkim magazynie „Jonathan i Drakes" 
natrafił na zgryźliwą klientkę, która poskar
żyła się szefowi oddziału, p. Hattery, że zo
stała źle obsłużona. Hattery wezwał go do 
siebie i zagroził Henrykowi redukcją w 
razie powtórnej skargi klienta. Narzeczona 
Wioletta spostrzegła jego ziy humor podczas 
wieczornego spotkania. S 

Przyjaciel Albert Porgson zaproponował 
"iu, aby objął rolę w teatrze amatorskim in
stytucji. 

Kolę kobiecą miała grać z nim piękna 
Clairc Amptill, przyjaciółka reżysera Bink-
wortha. 

Henrykowi wyznaczono rolę hrabiego 
Dartnipa. Od tego czasu Yioletta zagarnęła 
go sobie na dobre. 

Ale nim sir Mostyn zdążył co3 powie 
dzieć, w wyłom wstąpił Binkwortli. 

— Panie Gossop, czy nie byłby pan 
łaskaw wyświadczyć mi drobnej przy
sługi? Wyszedłem- z teatru w pośpiechu. 
Otóż czy nie byłby pan łaskaw wrócić 
się tam i zobaczyć, czy wszystko jest 
w porządku. Potem już liclzie za późno. 

1 — 'Ależ z Przyjemnością, proszę pa
na. Z przyjemnością... — uradował się 
Henryk, ale zaraz Hugo Ames „wszedł 
mu w paradę" — Jeżeli sir Mostyn daru 
je mi to rnzie odejście. 

Sir *Mostvn. dla którego niepożądany 
rość nie móer się wynieść z a nagle, przy 
stąpił doi o krok bliżej. Przesadnie cle 
gancki i swobodny Hugo Anies zasłonił 
soba, wvstra«s7r»Heeo subiekt*. 

| , — Damie fc»k aajeorszel — w y . 
k r z y k ™ ' * ir M»* tvp, '<*C2 spostrzegłsry 
sie. *« w i n K i tak jest i*» » *y<fry* 

nem, dodał uprzejmie: — Słuchaj pan! 
Kazałem memu szoferowi czekać na pa 
na Palato. Nudzi się, to może pana tym 
czasem zawieźć... 

Co? Sir Mostyn pożycza swego 
Rollsa? Niewiarogodne! Cudowne! 
Mniejsza z tern, w jakich okolicznoś
ciach, ale Rolls Royce i wspaniale pła
tny szofer sir Mostyna do dyspozycji 
Gossopa! Pokora subjekta ugięła się 
pod ciężarem wielkości, zachwiała i 
znikła. Ale impet doznanego zaszczy
tu był tak gwałtowny, że wybuch zdu
mienia spopielił Hugona Amesa na 
proch. »• 

Przysunął się do sir Mostyna z pom 
patyczną pewnością siebie próżnego 
człowieka, nieprzywykłego do wzglę
dów. Wyglądał w fej \".iwi'i tak śmiesz 
nie, jakby był pijany. Wykrzywi ł 
twarz chytrym łobuzerskim grymasem 
i mrugnął okiem. 

— To ci frajda — wykrzykną' ra
dośnie swoją codzienną gwarą, chwyta 
jąc sir Mostyna za rękę. Nagie zrozu
miał co zrobił, spojrzał szklanym wz io 
kiem po obecnych i przerażony swoją zu 
ch'wało:ścią, uciekł z pokoju „jak zmy
ty". 

Kiedy drzwi się zamknęły, Palato 
wyjął papierośnicę, a z papierośnicy pa 
pierosa i, zapalając go, zauważył: 

— Prawie aktor ten chłopak, ale 
tylko prawie... 

ROZDZIAŁ XV. 
Henryk jechał Rolls Royce'm w sta 

nic gwałtownego zamętu uczuć. T o ko 
:vai T-% wstydn aa wspomnienie swego 

zacHówabTa się, ?o rozpływał się z fał 
szywej i niedorzecznej dumy, Żałował 
tylko, że Violetta nie mogła go widzieć 
ffak kogut stający do walki w pałacu, 
pragnie najwięcej podziwu mieszkań
ców swego podwórka. 

Wielka to była noc w życiu Henry
ka. Grał na scenie wobec sir Mostyna. 
Siedział przy stole obok córki sir Mo
styna, naturalnej wielkości i nądnatural 
nie gadatliwej, ale nie tak skromnej i in 
teresującej jak Violetta. A' teraz jechał 
autem sir Mostyna. I wśród tego 
wszystkiego robił dżentelmena, tak' jak 
by był od maleńkości przyzwyczajony 
do lokai, koronkowych serwetek, szam 
pana i morza światła. 

'Auto zatrzymało się przed teatrem 
i Henryk wysiadł. Ale zamknięty na 
czteiy spusty budynek tonął w ciemneś 
ciach. Nie było sensu budzić stróża po-
to, aby go pytać czy wszystko jest w 
porządku. Aż się zmartwił. Złośliwy los 
pozbawił go oszukańczo ważnej misji. 
Czy wrócić do „pałacu" z raportem? 
Może Binkworth wymyślił swoje pole 
cenie tylko w tym celu, żeby go się po 
zbyć? Jaki zazdrosny! Nie, lepiej nie 
wracać. I lepiej niech' ten długonosy, 
wzgardliwie kwaśny szofer nie odwozi 
go przed dom Chubbów. Irytująca gęba. 

Hugo Ames zjawił się na zawołanie. 
Zjawił się, niedbały i pewny siebie, uko 
ił niepokój Henryka i załatwił rzecz 
z szoferem. 

Ręka subjekta sięgnęła machinalnie 
do kieszeni i ścisnęła w palcach dwie 
półkoronówki. 

— Dobranoc, mój człowieku! — Hu
go Ames uśmiechnął się protekcjonal
nie, maskując mimowolną hojność Hen 
ryka. skazanego na kilka dni postu. 

— Dobranoc wielmożnemu panu 
odpowiedział zdziwiony szofer, dotyka 
jąc czapki. 

Auto odjechało, a Henryk został na 
chodniku pod wrażeniem, że cliociaż 
próżności stało się zadość i Hugo Ames 
był zadowolony, to pieniądze poszły ra 
marne. 

ROZDZIAŁ" X V I . 
Powlókł się w kierunku West Ken. 

Noc była zimna, wietrzna, uiiee puste, 

Hugo Ames znlRf. • ^ ^ ^ - ^ S S P j ? ? ^ * 
Nogi, obute w Ifanie lakierki, kupione 

na tę okazję, piekły nieznośnie. Cały, 
dzień by ł w ruchu i czuł się ogromnie 
znużony. „Wielki" wieczór kosztował 
go niemało ł ostatecznie co mu z tego 
wszystkiego przyszło? Kilka z imnych 
kęsów, w których się nawet zdążył roz 
smakować, pieniste wino, skręcające ję 
zyk, kilka uwag Berty Drakę o kanali 
zacji francuskiej i o Valcntinie, niezro
zumiała tyrada sir Mostyna i cztery mi 
nuty jazdy samochodem nie, lepszym 
od nowego autobusu, za cenę czrterech 
szylingów — szyling i t rzy pensy na mi 
nutę. Jednakże najgorsze było to, że to 
wszystko mogło się już nie powtórzyć. 

Stanął przed domem, jednym z kilku 
setek podobnych, zamykających z obu 
stron ulicę. Gdyby oddać na licytację 
połowę mebli z nich wszystkich, nie 
otrzymałoby się nawet połowy sumy, 
stanowiącej wartość urządzenia jadalni 
sir Mostyna. Nędzne to były domy, 
wszystkie z pretensjonalnem) portyka 
mi, ale z plamami poodbijanego tynku 
i Ifandetnemi oknami. Wygląd wnętrz 
łatwo było odgadnąć. Całość tego kom 
pleksu domów można było nazwać sta 
nami zjednoczonemi West Ken pod za
wołaniem „Połączone — trwamy, roz
dzielone — upadamy". Bo wspierały 
się jedne o drugie. Ale była to ulica 
wytchnienia po pracy, zaciszy domo
wych, niekoszTownych' mieszkań — uli 
ca odpoczynku j rozrywki. Żyło się tu 
taj może w trosce i pośpiechu, ale całą 
duszą, całą pełnią niepewności o za
robki, całą pełnią oczekiwań, zawodów 
i uciech, całą pełnią egzystencji z dnia 
na dzień. Żyło ultrarealrrem życiem, 
wśród ciągłego natłoku zdarzeń. 

Henryk wbiegł po kilku popęka 
nych', cementowych' stopniach i wetknął 
klucz w zamek. W sieni owiała go zna 
na woń wilgotnych" okryć i przestałego 
jedzenia. Powitał ją z radością. 

Poszedł prosto do kuchni Wiedział 
co go czekało i chciał si.ę z tern załatwić 
odrazu. 

— No! — zaczął, opierając się pal
cami o drzwi. — Wróciłem z jaskini 
lwa. 

yioletta, w której sercu zmagała się 

ciekawość z urazą, spojrzała na niego z 
chłodną obojętnością i mruknęła nie
określenie : 

— O co ty się na mnie dąsasz? 
W, tern miejscu obudziła się z krzy 

kiem matka Chubbowa: 
— Szczur? Gdzie? — Potarła się po 

nosie. — Musiało mi się przyśnić. To 
przez ten portwejn i raki. Na taką uro 
czystość, a jakże!.. Portwejn lepszy niż 
whisky. Lepszy na żołądek. Chociaż 
dawniej miałam lepszy żołądek. A przez 
te kwasy. „Pani ma kwasy" - - powie
dział mi doktór w ostatni w to rek . ,.2a 
mało pani się rusza. Powinna pani ska 
kać dwa razy dziennie po dziesięć m i 
nut*. „Skakać"?. — powiadam. „Jeszcze 
czego?". Na drugi raz każe mi doktór 
skakać za kółkiem po Kensington 1 

High Street". — Mówiąc s trzęsła się 
pod stosem szalów na podobieństwo gó 
ry galarety. Nie! Nie! — wysypała. — 
Wolę wyciągnąć nogi, niż skakać jak 
pchła po gorącym talerzu. Jeżeli mara 
kwasy, to mam. Wolę to, niż, żeby mi 
wnętrzności miały poprzeskakiwcć z u\\,. 
sca na miejsce. Zaczerpnęła powietrza, 
i gadała dalej: — No, jak ci tam poszło, 
Henryku? Wyglądasz tak, jakbyś zgu
bił funta, a znalazł sześć paniów. No. 
opowiadaj! — Usiadła prosto. — Niech 
i my się dowiemy! — Sięgnęła po do
datkowy szal. 

— Violetta podrzuciła głową i pocifl 
gnęła donośnie nosem. 

— I jabym była zła! — krzyknęli sta 
ra. — Ładnieś nas przyjął. ga ł .Mn i . ! Po 
kręcił nosem i w nogi. — A!e — dodała 
— co się stało, to się już nic odstnniv* i 
niema o czem gadać. Widziałam, że cię 
wzięło i dlatcgoś się tak popisał. 

Henryk" spojrzał na nią z wdzięczno.? 
cią. 

— Potraktował mnie jak psa — wrza 
snęła nagle Vio!etta. 

— Kto? — zapytał. 
— Kto, jak nie t y ? Zabrał się z pana 

mi, a mnie zostawił na pośmiewisko 
wszystkich. 

— Moja kochana, tobie za wszo cho
dzi po g łowie to. czcęo niema. Nigdy nte 
wiadomo, o co się rozz ło i . ; ; 1 / . 

L c. n. 
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W obce zatw.erdzenia przez minister 
••iwo spraw wewnę t rznych budżetu mia 
i ,a Warszawy na r. 1935-36 podjęte be. 
d i na dużą skalę roboty inwestycyjne ; 

przewidziane w t y m budżecie z fundu
szów. 30 mi l j . pożyczki inwestycyjnej 
miejskiej. W okresie kwietnia i maja rb. 
zarząd miasta wyda tkowa ł fundusze* 
według p rowizor iów miesięcznych opar 
tych na budżecie roku ubiegłego. Nie ftą 
zwaLało to na prowadzenie robot na sze 
roka, skale. Obecnie na robotach wodo 
ciągowych i kanalizacyjnych będzie za 
t rudnionych 3 t ys . robotników, na robo 
tach brukarskich 2500 osób, na robotacli 
budowlanych ok. 2 tys. osób. Pozatem 
prowadzone będą roboty inwestycyjne 
na terenie tramwajów, autobusów, rze 

źni, gazowni itp. Ogółem w okresie let 
nim znajdzie zatrudnienie na wszystkich 
robotach miejskich około 10 tys. robot
n ików. Jeduocześnie zwiększy się wy
cieczkowy ruch samochodowy, ponie 
waż krótkie wypady do miejscowości 
letniskowych nie będą iuż kosztowały 
tyle pieniędzy, £0 dotychczas ze wzglę
du na ulepszone nawierzchnie. W obec
nych warunkach drogowych podróż sa
mochodem na odległość 50 kw. naraża 
właścicieli wozów na duże koszta w po 
staci konieczności częstszej zmiany o-
pon, stałego psucia się woz^w. Równole 
gle z ulepszeniem nawierzchni na arte-
rjach wylotowych władze miejskie pro 
wadzić będą roboty brukarskie na tvch 
ulicach, które nie posiadają bruków. Nie 
stety takich ulic w Warszawie mamy 
bardzo wiele— szczególnie w nowopo
wstałych osiedlach. Stąd też nie może 
być mowy o tem, by wszystkie ulice o-
trzymaly bruki. Wykonanie całkowite
go programu robót brukarskich w War
szawie będzie trwało conajmniej 10 !at. 
Roboty te będą prowadzone na zasa
dach racjonalnych, mianowicie jednoczę 
śnie na tych ulicach miasto będzie wyko 
nywało roboty kanalizacyjne, budowało 
linje tramwajowe, zakładało sieć gazo
wą itp. Chodzi o to, bv później po zaroże 
niu bruków nie trzeba było ich znowu 
rozkopywać dla założenia instalacji ga-
zuwej lub wodociągowej. 

• * * 
Od dłuższego czasu na letniskach pod 

warszawskich w Otwocku i Świdrze do 
konywano kradzieży. Policja prowadzi 
ła energiczne śledztwo celem ustalenia 
sprawców włamań. Okazało się, że zło 
dziejami byli mali chłopcy a mianowicie 
Stanisław Chomicki (Lwów- Ossoliń
skich 11) Zygmunt Świderski (Lwów -
Długa 6) i Roman Krzywański (Stanisła 
wów, al. 3 Maja 6). Chłopcy ci, w wie 
ku od 13—166 lat uciekli zdomu i w po
ciągu, w którym jechali „na gapę" po
znali się i postanowili dokonywać kra
dzieży. Gościnne występy rozpoczęli od 
okolic podwarszawskich, mając stałą 
siedzibę w Otwocku, skąd czynili wv 
pady do innych miejscowości. Areszto
wanych młodocianych przestępców 
przewieziono do Warszawy, gdzie osa 
dzono Ich w areszcie powiatowego urzę 
du śledczego. Następnie odesłano k h 
pod opiekę rodziców. 

Szoferskie lekarstwo. 
Dzisiejsza historja dotyczy nieco wagi żona rzuci w głuchego meta do-

przygłuchego gościa. Przyznam się niczke. wałek czy miskę, ale życie nie
szczerze, te właściwie, mimo wszyst- ża jest i tak pełne poświęceń, można 
ko. zazdroszczę trochę głuchym lu- wiec dla ukochanej żony stracić nawet 
D Z I N M Tn I O C T « / < R R . . « - . I O - • taki drobiazg, jak całą głowę. 

MENDEL. 
Mendel Ingster zamieszkały orzv uli 

cv Nowomiejskiej 5 jest trochę głucha-
wy- Wówczas, gdy ktoś do niego mó
w i : oddaj pan forsę* Mendel zupełnie 
nic nie słyszy. gdv jednak ktoś powie: 
panie Ingster przyniosłem panu sto zło 

Ingster natychmiast z czułytn 

dziom. To jest w gruncie rzeczy całkiem 
przyjemna wada. 1 bardzo pożyteczna 
wada. Spotykam np. wierzyciela. 

— Kiedy pan nareszcie odlda moje 
pieniądze? 

— Hę? 
— Kiedy pan odda moje pieniądze? 

— rvczv wierzyciel. 
— Co? Nie słyszę. , p a r 

— Czv pan mi wreszcie oaaa pienia t ych 
dze?? — wyje już na cały głos bieda-

F a w o r y t a pana radcy. 
Zeznania eleganckiej blondynki i i 

czysko. zdenerwowane 1 spocone 
— Nic nie słyszę 

uśmiechem serdecznie dziękuje. 
Poza przytępionym nieco słuchem 

Ingster posiada jeszcze jedno przyjemne 

muszę mieć 

nowe pan-

ji i iKsier posiaaa jeszcze jedno przyjemne 
Wreszcie musi przecież wierzyciel przyzwyczajenie- Ody spotka wspólwy 

machnąć ręka f pójść w swoja stronę- znawcę, łapie go za guzik i gada pół go 
A , K r t , o U " dzinv w bylejakiem miejscu. W bramie. 

na chodniku, na środku jezdni. Bowiem 
Ingster kocha mówić. Mówi ustami i re 
kami. Pyta co słychać i sam opowiada 
co słychać. Narzeka na złe czasy 1 py
ta, kiedy przyjdą lepsze. Dowiaduje sie 
co słychać u kochanej Salcl i opowiada 
że jego kochana Rózia miała ubiegłej no 
cv atak kamieni żółciowych. 

Dnia 9 kwietnia rb- Ingster znajdo
wał sie w okolicy bóżnicy przv ulicy 

Albo jaka to frajda dla głuchego czło 
wieka, gdy żona zaczyna kwilić o fata-
łaszki. 

— Słuchaj, mój drogi, 
koniecznie nowa suknie. 

— Nie słyszę. 
— Nie udawaj idjoty! 

tofle także musze mieć. 
Nic nie słyszę. Wiesz przecież, 

że jestem głuchy. 
Gdv żona jest sprytna, nie ryczy, nie 

Ze Lwowa donoszą: 
W ciągu rozprawy przeciw em- rad

cy Izby skarbowej p. Stanisławowi K., 
odpowiadającemu za rzekome grzechy, 
popełnione w stosunku do osoby swej 
faworyty Sary Ruchli Rotholz. tancerki 
z ..Bagateli", oskarżony radca za pośre 
dnictwem swego obrońcy przyznał, że 
Sara Ruchla była jego utrzymanka 5 D O 
bierała od niego 

książęce apanaże. 
Jeździła na jego koszt do Truskawca. 
Po 6 latach flirt ten uległ likwidacji, 

.gdyż Sara Ruchla zdradzała pozwanego 
z Hcznymi młodymi ludźmi. Oskarżony 
uważa, że miał prawo odebrać od pan
ny Rotholz swą fotografię i Hsty, przy
czem stwierdza, iż motywem jej skargi 
będącej przedmiotem rozprawy było 
odrzucone przez niego żądanie panny 
Sarv. abv on wypłacił lei 10.000 zł. ty
tułem odczepnego za zlikwidowaną mi
łość. 

t »ic w oKoiicy oozmcy przv unc: 
wvle nie wydziera sie, tylko pisze na wolborskiej. Trochę sie pomodlił o le 
kartce papieru: ..musze mleć nową su* p s z e C zasv I nagła śmierć dla swycti 
knie I nowe pantofle, daj pieniędzy'- wrogów, trochę poszwendał sie tu i 

Och tragedia! Nieszczęście!! L I M . wtmdą.IIJOUMIJ«*F*£ « [ * ^ « 
k t ó r a " * ° i 8 t a n » l z n i m n a ś r ? d k ^ i L 

- C o sie stało? |J*nv ootegnał sie. a Ingster ciągle le 
— Zaniewidziałem nagłe! Nie msgc iszczę stał. 

nic przeczytać z tego. coś do mnie na - | Gadu-gadu o tem 1 o owem. a i n 
pisała! 

Motna również stosować w przypad 
kach z iona system starej literatury ko 
mediowej i „przysłyszywać sie". Na-
przvkład zona mówi: 

Słuchaj, musze mleć nowa su
nie-

— Lutnię? ..Lutnia", moje dziecko, 
to jest towarzystwo śpiewacze. 

— Och. Boże drogi! Mówię, te mu
szę mieć koniecznie nowa sukienkę. 

Panienkę? Tak . spotkałem dzi
siaj jedna śliczna panienkę w skromnej, 
starej, ale bardzo miłej sukience. 

Taka zabawę można prowadzić w 
nieskończoność. vA do znudzenia. 
Wprawdzie fstrilele nletakte nlebewte-
czeństwo. że wyprowadzona z rówoo-

o O o 

jechała taksówka, prowadzona przez 
Andrzeja Kulę. Szofer zatrąbił—Ingster 
nic. Stoi sobie Mendluchna na środku 
jezdni I myśli. jakbv to było dotrze, że 
bv zamiast liści rosły na drzewach stu
dolarówki. Kula trąbi coraz przenikli
wiej, a Ingster spokojnie stoi. Kula krzy 
czy, gwiżdże, trąbi — Ingster nie sły
szy zadumany. Wreszcie zdenerwował 
się. wylazł z taksówki i korba przeje
chał po Mei»dlowrm łbie. Wówczas 
Mendel usłyszał- Narobił przytem wrza 
sku- te go morduia. zaalarmował kilku 
posterunkowych i zaakarłył Kule do 

sadu. 
Sad Grodzki skazał Andrzeja Kulę 

ńa'30 zPgrzvwi iv l i rb 6* dni aresztu. 
Jorzy Krzecki. 

Uilie fiwlile w Miiceliriacl alwikackieft. 
Sensacyjna afera stemplowa 

Z Kałusza donoszą: 
W związku z aresztowaniem mgr. 

Berkowicza w Kałuszu, pod zarzutem 
fałszowania znaczków stemplowych, 
przeprowadzono tutaj szereg rewizyj i 
aresztowań- Oto okazało sie. t e naduźy 
cia te zatoczvłv szersze kręgi j wzro
sły do rozmiarów afery. Wczoraj opie

czętowano biura sądu grodzkiego i w 
ciągu nocv przeprowadzono 

szereg rewizyj 
w kancelariach adwokackich i notarial
nych. W związku z zarzutand areszto
wano: solicytatora adwokackiego Do
lińskiego i solicytatora notarialnego 
Lufta. 

R*D|0 -KĄCIK. 
DZIŚ, dnia 3 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
1515 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Muzyka z płyt 
1600 ,,0 domowym wyrobie wina" — po

gadanka — wygł. inż. J. Supińska 
Ki l ó Koncert solistów 
1650 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Słuchowisko muzyczno - literackie z 

Krakowa 
17.45 Muzyka salonowa w wykonaniu Mar

ka Webera 
1800 „Typologia klienta" — wesoły skecz 
1815 „Cała Polska śpiewa" — pieśni kur

piowskie w wykonaniu zespołu młodzie
ży wiejskiej z Kurpiów Zielonych 

1830 Opowiadanie dla dzieci p.t. „Duszek" 
18.40 Zvcie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
1930 Zespół piosenkarek „Irmay" 
19 50 „świat się śmieje" (humor marsylski) 
2000 „Poznajmy przepisy finansowo - rot 

ne — pogadanka 
20.10 Muzyka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z tycia dawnej i współcze 

snel Polski 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu n 

Woytowicza 
21.80 „lózcf Piłsudski jako Komendant Pler 

wszej Brygady" — odczyt wygł dr W 
Lipiński 

2140 W stulecie urodzin Henryka Wieniaw 
skiego 

2205 W I A D O M O Ś C I A P O R T O W E ogólne 
22 09 Wiadomości sportowe lokalne 
22 1 5 - 2 8 30 Koncert małe) orkiestry P. R 

W przerwie o corlz. 23.00 Wiadomo
ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 

ŁóDż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13.80 Muzyczna wiązanka kwiatów z płyt 
18.30 Listy od dzieci — omówi red. R. Ste

fański 
1845, 2000 Muzyka z płyt 

CZWARTEK, dnia 4 lipca. 
RASZYN. 

630 Pieśń poranna 
0.38 Pobudka do gimnastyki 
fi3t> Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dzienn* 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna , ' ' . « • , 

820 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 

1157 Sygnał czasu 

Skolei przesłuchano oskarżycielki' 
Sare Ruchlę Rotholz. zgrabna 

elegancka blondynkę, 
która podała: 

I — Poznawszy pana radcę przed '» 
laty w „Bagateli", gdzie byłam tancer
ka, zakochałam sie w nim i Dorzuciłam 
dla niego i zawód i młodego narzeczo
nego- P. radca dawał mi na utrzymanie 
1.200 zł. miesięcznie, a nawet i więcej. 
Posyłał mnie też na lekcje francuskiego 
i angielskiego. Niedawno zerwał ze 
mną. Zapytałam go. z czego teraz będę 
żyć. a on mi na to odparł: — Możesz iść 
na ulice lub na służbę. 

Oburzona do głębi odezwałam s»ę: 
— Powiedz to swojej córce-

Po tych słowach radca K. wszczął 
gwałtowna awanturę i zarzucił mi. te 
go zdradzam 

z młodymi chłopcami-
Celem wezwania świadków, zawnio 

skowanych przez obronę, rozprawę od
roczono. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

12 00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Dziennik południowy 
1215 Muzyka z płvt 
1800 Chwilka dla 'kobiet 
1805 Koncert mandolinistów ze Lwowa 
1615 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Muzyka taneczna z płyt 
16 00 „Lipiec na niebie i ziemi" — poga

danka przyrodnicza dla dzieci 
16.15 Sekstet kameralny Niny Mańskiej 
16 50 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Koncert z Torunia 
18.00 „Prace historyczne o J. Piłsudskim"— 

proł. H. Mościcki 
18.10 Minuta poezji 
1815 „Cała Polska śpiewa" — transmisja 

z Krakowa 
18.30 Dokąd iechać w święto? 
1840 Życic kulturalne i artystyczne stoicy 
18 45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
1930 Muzyka z płyt 
19.50 Felieton aktualny 
. ,i OO „Nowiny leśne" — wyRt. proł. J. Klo-

' S K 8 . 

20.10 Koncert muzyki amerykańskiej w wy
konaniu orkiestry symfonicznej P. R. 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współcze

snej Polski 
21.00 Stare piosenki z Poznania 
21.15 Zapomniane walce 
21.30 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

p.t. ,,Czy pójdzie pan ze mna na ryby?" 
?2O0 Wiadomości snortowc rtrrólne 
22.05 Wiadomości sportowe lokalne 
22."* 0—28.30 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1830 Muzyka z płyt 
1815 Piosenki w wykonaniu Imperio Argen-

tiny — z płyt 
20.00 Skrzynka „Łódzkiej Rodziny Radjo-

wej" — omówi red. J. Piotrowski 

| EDMOND JALOU*. 

N I E Ś M I A Ł O Ś Ć 
— Tak jest — rzekł mi staruszek — u-

waga nasza powinna być zwrócona na wszy
stko, gdyż życie nasze częstokroć zależy od 
jakiegoś drobiazgu lub nieuchwytnej przy
czyny. Po zastanowieniu się przyznać mu
simy, że na losy nasze wpłynąć może nawet 

" i bagatelka: jakiś drobny rys charakteru, zbyt 
często powtarzający się gest, decydują o na-
szem szczęściu lub nieszczęściu... 

Przyjrzałem mu się: był starcem, jakich 
jest tysiące, i nosił także bardzo rozpowszech 
nionc nazwisko: Jan Richard, czy coś w tym 
guście. Był przygarbiony i zdradzał owe ce
chy ponurego, pospolitego zniszczenia, ja
kie miewają slare mury, fasady koszar i ka-

I mienie, które długo obmywało morze. Szu
kałem jego spojrzenia... Gdzie ukrywało się 
i na czem spoczywało? Nie mogłem tego 
stwierdzić. Zdawał się nie patrzeć na nic. 
Przyszła mi myśl dziwaczna, że wzrok jego 
ongi utkwił na czemś i nie zdołał się oc 

/ tego oderwać... Jan Richard: wyszarzała ma-
k ryrrarka, pomiętoszony kołnierzyk, szpako

wata, a zarazem trochę żółtawa broda (me-
y.ątplWie ruda w przeszłości) i niezliczona 
ilość zmarszczek, tyleż co śladów na piasku 
poi.inki leśnej nazajutrz po zabawie czarow
nic. W R E P / r i c głos jaszcze, już niepodobny 
do ludzkiego głosu, głuchy dźwięk, echo, 
wy<l"hv... !I>ee się spośród murów lub z głę
bin studni PR, wrzuceniu kamienia, gdy ocl-
gjlis R F R H R I * , N O W O L I . . . •. .._ 

_ Co tnnif — c:.">s;-\i| Inn Rfełflwd — 
zgubi'.i un> ->i»t:.-»łośc\ Patrząc na mnie, 

myśli pan zapewne: „Ten tutaj najwyraźniej 
zawsze był zdziecinniały". — A więc nie 
proszę pana. I ja także byłem młody, wesoły 
niebrzydki, a nawet miałem pewne ambicje 
zdolności literackie. Pisałem wcale nieźle 
Och! nic byłem genjuszem, ale mogłem zo 
stać drugorzędnym powieściopisarzem, jak 
Leon Letang, naprzykład. Czytał pan coś 
Leona Lćtanga? Poszedł w zapomnienie 
Mniejsza o to. Co do mnie zachwycałem się 
nim bardzo. Ojciec mój był zacnym czlowie 
kiem. Zdołałem wmówić mu, że muszę wy
jechać do Paryża, by „przebić" się tam, jak 
wyrażano się w owych czasach... Wyrażenie 
to przypadło do gustu ojcu, wywołując w 
nim wizje czegoś śmiałego, silnego i awan-
turniczego. 

— Masz rację — rzekł mi — trzeba : że
byś się „przebił". Ja nic potrafiłem tego ni
gdy. 

Odłożył sobie drobną sumkę na stare 
lafa i powierzył mi te pieniądze. 

— Jak „przebijesz się" — rzekł mi — 
zwrócisz mi to. 

Wyjechałem do Paryża. Mówiłem już pa
nu, że pochodzę z Dijon. Ojciec mój nua: 
przyjaciela — rejenta, który zarządzał ma>-
jątkicm bardzo pięknej i zamożnej kobiety, 
właścicielki zamku w naszem sąsiedztwie. 
Nazywała się księżna dc Leipzig. Arysto
kracja z czasów cesarstwa tylko, ale zawsze 
jednak arystokracja. Przyjaciel ojca dał mi 
list polecający do księżnej, który zaniosłem 
do jej pałacu n i Polach Elizejskich i zosta
wiłem u portjera. Na sam widok tego port-
jera omal nie zemdlałem. Wyglądał, jak woź 
ny. urzędnik, czy też żołnierz gwardii hono

rowej, czy ja wiem! Trząsłem się, rozma
wiając z nim. 

Paryż przerażał mnie także: wszyscy cl 
ludzie, śpieszący się, potrącający mnie w 
przejściu, niedowalający mi przyjść do sło
wa! Boże! gdy sobie przypomnę, co wtedy 
przeżywałem! 

Tydzień później otrzymałem zaproszenie 
na herbatkę do księżnej de Leipzig. Zdaje 
mi się, że gdyby pozostawiono mi wybór, 
wolałbym spowrotem wskoczyć do pociągu, 
odchodzącego do Dijon. Ale chodziło mi je
szcze o przyszłość własną, ambicje literackie, 
sławę Leona Letanga — autora „Tajemni
cy", jak panu wiadomo, a ponadto o pienią
dze wzięte od ojca, które wrócić mu mia
łem, gdy zdołam „przebić się". 

Obskurny krawiec uszył mi garnitur ża
kietowy, którego żakiet marszczył się dzi
wnie. | Układał się na mnie w same fałdy; 
wydawało mi się, że na mój widok wykrzy
wia się straszliwym grymasem. 

Księżna przyjmowała zazwyczaj w nie
dzielę. Następnej niedzieli zatem ruszyłem 
w drogę. Zimno było dotkliwe. Mimo to by
łem zgrzany i zlany potem, a prócz tego 
chwyciły mnie boleści. Trzeba panu wie
dzieć, że cierpię na zaburzenia kiszkowe. 
Zapewniano mnie, że taki jest los wszystkich 
nieśmiałych ludzi. Nie wiem, czy tak jest w 
istocie. 

Mijając wewnętrzny dziedziniec pałacu, 
połykałem się. Zdawało mi się. że zemdleję. 
Przyjął mnie wysoki drab w liberji, który 
zmierzył mnie spojrzeniem od stóp do głów. 
Omal me uciekłem. Wprowadzono mnie do 
\v'clkiego jasnego pokoju, gdzie znajdowały 

się trzy panie z dziećmi. Nie odwróciły slęjnia się kończyły się rakiem zmieszaniem, że 
spoglądano na mnie z litością, a ja głębiej 
zaszywałem się w swój kącik. 

Co niedzielę także widziałem guwernantki 
w pierwszym salone, zajęte podwieczorkiem 
dziatwy. Jedna z nich wzrostem i jasnemi 
włosami przypominała księżnę i podobała mi 
się bardzo. Byłem tak wściekły na siebie spo 
wodu mej nieśmiałości, że postanowiłem 
przynajmniej w zakresie flirtu odnieść zwy
cięstwo. 

Pewnej niedzieli, gdy znalazłem się na 
progu pierwszego salonu, dostrzegłem od
wróconą do mnie tylem kobietę, wyglądają
cą przez okno. Dzieci nie było, a przec^z 
zapatrzoną na ogród kobietą była jasnowło
sa guwernantka? Nie słyszała mnie... Ną pa! 
cach podsunąłem się do niej, i chwyciwszy 
ją za ramiona, chciwie i żarłocznie wpiłerti 
się ustami w jej szyję... 

Wyrwała mi się z objęcia i odwróciwszy 
się, wymierzyła mi z całej siły policzek I w 
tej chwili poznałem księżnę... 

Nazajutrz już wsiadłem do pociągu, u-
dając się w powrotną drogę do DiJ°n. Los 
mój został przyp:eczętowany. Zostałem pi
sarzem u adwokata. Źle przysłuży! n>i si 
przypadek za pierwszy odruch śmiałości. 

— Kto wie — rzekłem — może przy nr.-
sfępnem spotkaniu z księżną wybaczyiab; 
panu niefortunną pomyłkę? 

— To prawda — zgodzł się starzec — 
Powinienem byt zobaczyć sfc z nią raz je
szcze... Ale dziś, gdy minęło 50 lał orj chwr-

owego pccr.t" zapóż-o już "a poru 

nawet, więc nie śmiałem stąpić kroku. Są 
dziłem, że mam do czynienia z księżną i jej 
przyjaciółkami. Przedstawiłem się więc, na 
co odpowiedział mi wybuch śmiechu. Były 
to guwernantki tylko. Nawpół żywy dostałem 
się do olbrzymiego salonu. Księżna, nie za
stanawiając się wcale, odrazu poznała we 
mnie protegowanego swojego rejenta — 
p. Desmurcaux. Była bardzo piękną blon
dynką o twarzy osoby, która wcale nie wie, 
co to jest nieśmiałość. Nie pamiętam już. 
co wybełkotałem. Księżna przedstawiła mnie 
trzem obecnym gościom jako człowieka z 
wielce obiecującą przyszłością... Ja zaś po
mimo woli pomyślałem o moim żakiecie, 
który zdawał się drwić ze mnie, o niewiel
kiej sumie, jaką powierzył mi ojciec, 1 o-
mal nie rozpłakałem się. Dlaczego, P Y T A M 

pana, dlaczego? 

Z trzech panów, których poznałem przed 
chwilą, jeden byl znanym akademikiem, dru
gi — słynnym malarzem, a trzeci — amba 
sadorem na urlopie. Łatwo pan zrozumie, 
źe nie mogłem im zaimponować. Usiadłem w 
kąciku i milczałem zawzięcie. Ody wszyscy 
odeszli, zabrałem się także. Przy Pożegna
niu księżna rzekła ml: 

— Przyjmuję co niedzielę. Proszę odwie
dzić mnie znowu... 

Wykonałem jej rozkaz. Co niedzielę, w 
salonie księżnej, zobaczyć było można mło
dego człowieka, napozór zupełnie niemego. 
Wśród gości księżnej byli słynni pisarze, wy 
bitni dziennikarze, znani wydawcy, słowem-
elita inteligencji paryskiej- Mogłem zapewnić 
sobie przyszdir,..'. ale należało przedewszy-
stkiem przemówić. Wszelkie próby 0dezwa-
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S P O R T . Fenomenalna dyskobolka. 
Nowy rekord światowy. 

N A O S T A T N I M E T A P I E 
M Włocławek — Warszawa, MM 

9) Sobol (AKS.) 6:30:13,4 
10) Zagórski (Jur) 6:30:25.6 

W klasyfikacji ogólnej całego wyścigu 
pierwsze miejsce jak już zaznaczyliśmy za
jął Kiełbasa (Fort Bema), który cały dystans 
wyścigu Warszawa — Gdynia — Warsza
wa pokrył w 35 godz. 8 mf i , 20 sek. 

2) Lipiński czns 35:10:46,6 
3) Napierała (r>mn konkurs.) 35:35:38. 
4) Ignaczak 35:46:22.4 
5) Bober 35:57:22,8 
6) Targoński 36:06:34,8 
7) Zieliński 36:08:09.8 
8) Starzyński 36:08:48.4 
9) Galeja 36:19:54.4 

10) Sobol 36:28:28.6. 
W czasie rozdawania nagród przemówię 

nie wygłosił prezes polskiego związku towa. 
rzystw kolarskich płk. Gebel, który złożył 
hołd pamięci trzykrotnego protektora wy
ścigu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Wczoraj kolarze, biorący udział w wiel
kim wyścigu do morza polskiego przebyli 6 
i ostatni etap Włocławek — Warszawa. 
Start nastąpił dopiero o godz. 12-ej. Począt 
ke-wo wyścig jest monotonny, nikt nie chce 
objąć prowadzenia. Tempo słabe nie prza-
kracza 28 kim. na godzinę. 

Po 3-ch kim. Olecki przebija gumę. M i 
mo to nikt' nie ucieka i Olecki wkrótce do
chodzi znowu do czołowej grupy. Dopiero 
za Lubieniem po 33 kim. jazdy, rozpoczyna 
się 

właściwy wyścig. 
Prowadzenie obejmuje czołówka, w skład 

której wchodzą: Bober, Sobol, Liyiński, Kieł 
basa, Konopczyński, Galeja, Kulicki, Kluj, 
Cleniewski, Ignaczak i Kudlak. O 1500 mtr. 
wtyle znajdują się Olecki i Napierała. 

Na 15 kim. przed Kutnem następuje ka-
rambol w 3-ej grupie, w które] Jadą Rurań 
•kl, Młynarczyk i Dadas. Ten ostatni potłu 
czony wycofjje się z wyścigu. Przed Ku
tnem wycofują się dalej Cieniewski spowo-
du braku gum i Michałowski jadący poza 
konkursem. 

W Błoniu czoło wyścigu stanowią Kieł
basa, Lipiński I Bober. O 100 m. za nimi 
Konopczyński, Ignaczak i Sobol, a o 2 kim. 
wtyle jadą Napierała i Olecki. 

Na Wolę w Warszawie wjeżdża 
trójka zawodników: 

Kiełbasa, Lipiński i Bober, oklaskiwani przez 
tłumnie zebraną publiczność, która szpale
rem obstawiła trasę wyścigu od przedmie
ścia Warszawy aż do stadjonu Wojska Pol
skiego. 

Na sładjonie Wojska Polskiego witali za 
Wodników inspektor armji gen. Dreszer, pre 
zes PZTK. płk. Gebel (który wyjechał na 
•potkanie za Błonic), ppłk. Czurylło, kiero
wnik okręgowego urzędu WF, major Kier-
kowskl, przedstawiciel PUWF., major Dą
browski oraz dyrektor światowego związku 
Polaków z sagranicy Lenartowicz. 

Na metę stadjonu Wojska Polskiego wpa 
da jako pierwszy Kiełbasa (Fort Bema) któ 
ry przebył trasę Włocławek — Warszawa 
w czasie 6 godzin, 24 min., 9.2 sek. pieczętu 
ląc wygraną etapu 6-go swe zwycięstwo w 
klasyfikacji ogólnej. 

2) Lipiński (Skoda) w czasie 6:24:13,2, 
K 3) Ignaczak (Prąd) 6:24:21,2 

4) Konopczyńński (świt) 6:24:21,4 
"TT)-Bober (Orkan) 6:27:19.8. 

6) Napierała (Francja) 6:29:52,6 
7) Olecki (Iskra) 6:30:04,2 
8) Kluj 6:30:04,4 

W ramach mistrzostw lekkoatletycznych 
niemieckich akademików w Jenie, Gisela 
Mauermaryer podjęła jeszcze jedną próbę po 
bicia swego fenomenalnego rekordu w rzu
cie dyskiem. Niemka uzyskała tym razem zu 
pełnie niewiarogodny już 

wynik 46.97 mtr., 
bijąc w ten sposób rekord światowy Waj-
sówny prawie o całe 3 metry Fantastyczny 
ten wynik Niemki nie zostanie jednak uzna 
ny spowodu braku przepisowej ilości sę
dziów Ponieważ rekord Mauermayer został 
ustanowiony w ramach zawodów akademi
ckich, zostanie on wpisany na listę rekor
dów akademickich. Przy okazji nadmieniamy 
że poprzedni rekord Mauermayer (46.10 

KORT T E N N I S O W Y . 
Oddz. II-gi Z. S - rejon wschodni w y 

dzierżawił w parku Poniatowskiego 
kort tennisewy, z którejro korzystać mo 
ga członkowie Z. S. Opłata miesięczna 
za korzystanie z kortu dla jednej osoby 
wynosi zł. 3. Zgłoszenia przyjmuje p. 
Michalski, kier. sekcji tennisowej Oddz-
II . ul. Główna nr. 48. tel. 202-95. 

Sport w kilku słowach. 
Ostatnie Walne zebranie LOZLA posta

nowiło na wniosek zarządu utworzyć konku 
rencje mistrzostw drużynowych okręgu w 
lekkiej atletyce, na wzór podobnej imprezy 
ogólnopolskiej. Mistrzostwa drużynowe o-
kręgu rozpoczną się już w najbliższą nledzie 
lę — przyczem rozgrywane one będą w for 
mie trójmeczy, a pierwsze dwa zespoły za
kwalifikują się do drugiego koła. 

W nadchodzącą niedzielę staną na star 
cle zespoły ŁKS-u, Zjednoczonych i Sokoła. 
Te niezwykle ciekawie zapowiadające się mi 
strzostwa rozgrywane będą o nagrodę prze 
chodnfą „Głosu Porannego1' —• plakietkę z 
podobizną Marsz. Piłsudskiego. 

W najbliższym czasie odbędzie się wiel
ki spływ kajakowy do Morza Czarnego, w 
którym uczestniczyć też będzie baTdzo sll-
na liczebnie ekipa polska składająca się z 
kajakowców z najrozmaitszych dzielnic Pol 
ski. W skład ekipy polskiej wejdzie też 3-ch 
zawodników łódzkiej Wimy. 

Jednym z nich będzie znany pięściarz 
ródzki Seidel, który jest równocześnie pies' 
«vszorstdnym kajakowcem. 

Łódzki RSKO organizuje w końcu lipca 
korzystając z przerwy w rozgrywkach o mi 
fttrzostwo ŁOZPN-u, obóz wędrowny rppre 
zentacyjnej robotniczej drużyny piłkarskiej 
Łodzi na Podkarpaciu. Reprezentacja Łodzi 
rozegra mecze we Lwowie z reprezentacją 
klubów robotniczych tamt. miasta, dalej w 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
•pec . chor. s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h t s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e f a 2. tel. 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiccz 

Doktór L. B E R M A N 
Specta l ls ta chorób w e n e r y c z n y c h 

skórnych i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n l a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

powróciła 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje od R do 10 rano l od 3 do 8 wieczńr 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y l m . coda. od 10—12 i od 5—8 po p o l , 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorOb wenerycznych, 

skórnych, moczoplclowych. 
Z A W A D Z K A © , f r . I I pietr<> 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12. 2—4 1 6—9. 
w niedziele-1 święta od 8—1 w południe 

mtr.) najprawdopodobniej zostanie uznany, 
gdyż odbył się pod oficjalną kontrolą spe
cjalnej komisji sędziowskiej. 

USTĄPIENIE POR. ŁAPIŃSKIEGO. 
Przewodniczący Wydziału Spraw Sę

dziowskich Polskiego Związku Bokserskiego 
por. Łapiński podał się do dymisji. 

Por. Łapiński motywuje oficjalne swoje 
ustąpienie brakiem czasu. 

TABELA KL. B. 

Burza 
Sokół 
K. E. 
Strzelec 
Ź.G.S.S. 
Tur 

podokręgu pabjanicklego. 
gier. st. pkt. st. bram. 
10 
10 
9 
10 
9 

10 

18: 2 
16: 4 
8:10 

7 :18 
5:13 
3:17 

32: 6 
34: 8 
14:14 

7:19 
7:29 
9:29 

W klasie C grupy pabjanickiej prowadzi 
zdecydowanie „Stern", który najprawdopo
dobniej zdobędzie pierwsze miejsce. Dotych 
czas posiadają: Stern 7 pkt. PTC III — 5 
pkt., Makabi — 1 pkt., Ruda Pabjanicka — 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

' moczopłc lowe: 
NAWROT 32, tront, I piętro - Tel. 213-18 

Hr»»|mtt|« 0 < J » — 9.30 rano t od & — » wlMŁ 
voltdll<l* 1 *»lct. od 8 do 12 w pot 

Dr. med. MAR JA 

L E W I N * O N O W A 
chor. w c n e r y c ł n * 1 skórne . 

Piotrkowska 88, tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Plelęgn. cery i włosów 

Godzioy przyjęć od '0 rano do 8 wlecz. 

D o k t ó r 

| S O Ł O W I E J C Z Y K 
specjalista chorób akóry. w «nery G znych 

i seksualne 
Piotrkowska 9 9 , tel. 144-92 

Przyjmnuie od 2—3, 5—6 i 8—9 w. 
w niedz. i święta od godziny 1U—12 w poł. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel. 246-09 
Przyjmuje w L I P C U w godz. 8 rano • -

4 popoł. I 7—9 wlecz. 

Dr. med. R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych, w e n e 

rycznych ( seksualnych 

Południowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele I Święta od 9—1 popoi. 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby r e u m a t y c z n e 

ul. Sienkiewicza 40 
przyjmuje od 4 i pot do 7. 

Fizykalna Terapja 

tel. 146-11 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel . 146-10 

przyjmuje od 11—] i od 3—4 popol. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 
' rzyjmuje od godz. S-—10 rano i 4—7 w . 

Dr. H E L L E R " 
Spec. choró'i skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
TRAUOUTTA 8, tel. 179-89 

, , - 'v im»' ' - rui 8—11 r. 1 od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

L e c z n i c a prywatna 
D ra Z. RAKOWSKIEGO 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81. 

od 9—2 i 5 - 8 

Borysławiu, Drohobyczu, Stanisławowie i 
Kołomyji. 

Skład reprezentacji łódzkiej ustalony bę
dzie w bieżącym tygodniu, przyczem opar
ty on będzie w pierwszym rzędzie o piłka
rzy Widzewa. 

W nadchodzącą niedzielę orga>nizuJ2 
łódzki ZKM na polecenie Polskiego Związku 
Motocyklowego ogólnopolski motocyklowy 
zjazd gwiaździsty z metą w Ciechocinku. — 
Impreza ta jako jedna z największych w P<jI 
sce, wywołała w kołach motocyklistów ol
brzymie zainteresowanie. W zjeździe wezmą 
bardzo liczny udział motocykliści łódzey a 
dalej warszawscy i pomorscy. 

Spodziewany jest też start zawodników 
ze śląska. Dla zwycięzców w poszczegól
nych kategoriach przeznaczono prze&zło 30 
nagród, przyczem dwie niezwykle efektow
ne nagrody honorowe ofiarowała Komisja 
Zdrojowa Ciechocinka, popierająca poczyna 
nia organizatorów zjaedu. 

W dniu U Upca odbędzie się Wyścig o 
mistrzostwo szosowe Polski. Zarząd ŁOZK 
zwrócił się do PZTK. z prośbą o zaliczenie 
do komisji sędziowskiej mistrzostw z ramie 
nia Łodzi kapitanów ŁOZK pp. Stanisława 
Janickiego I Jana Sieberta. 

. ,Wczora|'ixakoń<kcny isosłał ogólno - pol 
ski turniej tenisowy młodzików. Grę podwój 
ną młodzików do lat 16 wygrała para po
znańska Biechowski — Mieczysławski, b i 
jąc w finale parę lwowską Bystrzanowski — 
Zakrzewski 6:1, 5:6, 6:5. 

Finał gry pojedynczej młodzików do lat 
18 wygrał Gottszalk (Wairszawa), bijąc 
Burdę (Warszawa) w finale 6:1, 6:2. 

W finale gry podwójnej młodzików do 
lat 18 para warszawska Gottszalk — Strze
lecki wygrała z parą bydgoską Połoński — 
Stęszewski 6:2, 6:3. 

Turniej pocieszenia wygrał Niestrój 
Katowic. 

W dniu wczorajszym przybyła do Gdyni 
na pokładzie „Kościuszki" nasza znakomita 
lekkoatletka Stanisława Walasiewiczówna 
Wprost z Gdyni Walasiewiczówna udała sl? 
do obozu przedolimpijskiego na Bielanach 

W Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego naj Bielanach odbyła się podnio 
sła uroczystość wręczenia znakomitej lekko-
atletce Jadwidze Wajsównie Wielkiej Hono
rowej Nagrody Sportowej na rok 1935. 

Nagroda ta, dzieło rzeźbiarza Karnego 
przedstawia dziewczynkę ze skakanką. Ory 
ginął nagrody znajduje się na wystawie za
granicą i dopiero późną jesienią powraca 
do kraju, dlatego też wręczony został WaJ 
sównle odlew gipsowy. 

Jerzy Stolarow opuszcza Łódź I ma u-
dać się w najbliższych dniach do Wilna 
względnie Lwowa, gdzie prowadzić będzie 
treningi tamtejszych zawodników. 

4 tysiące dzieci 
w 19-tu świetlicach. 

W ubiegłym tygodniu nastąpiło zakoń
czenie roku szkolnego w świetlicach dla 
młodzieży szkół powszechnych prowadzo
nych przez T-wo „Opieka". 

W ciągu roku uruchomiono 19 świetlic 
w których znalazło miejsce blisko 4 tys. 
młodzieży. 

Każde dziecko w świetlicy otrzymywało 
gratisowo posiłek, składający się z chleba z 
masłem, lub z marmeladą kawy z mlekiem. 

Na okres letni dzieci zostały skierowane 
na kolonje letnie prowadzone również przez 
T-wo „Opieka". 

Każda świetlica miała personel wycho
wawczy, składający się z 3—5 osób, oraz 2 
opiekunów wyłonionych ze społeczeństwa. 

Wyniki z pracy są bardzo chlubne i przy 
czyniły się znacznie do zmniejszenia głodu i 
biedy wśród szerokich mas młodzieży szkol 
nej bezrobotnego proletarjatu łódzkiego. 

ZAGINĘŁA książeczka i legi tymacja za 
pomogowa wydana z ZUPP na imię Jr. 
na Grodzkiego, Suwalska t"4 

OBÓZ L E T N I W ROZEWIE. 
Dnia 4 bm. w Rozewie nad morzem 

rozpocznie się dwutygodniowy unitarny 
kurs dla oficerów Zw. Strz- zorganizo
wany przez Komendę Główną Z. S. 
Z Komendy Powiatu Grodzkiego Z. S. 
w Łodzi wyjeżdża na powyższy kurs se 
kretarz Zarządu Pow. Grodź- Łoszycki 
Wacław i kmdt. oddfc. II-go Z- S. Szewc 
Stefan. 
Ł A Z N Ó W R O Z B R Z M I E W A OKRZY

KAMI RADOŚCI. 
125 dzieci wyjechało na kolonie letnie. 

Rodzina Rezerwistów przy X I Kole 
Z. R- łącznie z miejscowem X I Kołem 
Związku Rezerwistów orzv współudzia 
le Klubu pracowników oraz Koła B. B. 
W- R. zorganizowała wzorem roku ubie 
Kłejjo kolonje letnie dla 125 dzieci robo-
tników-członków powyższych organi-
zacvj. 

Po nabożeństwie dzieci przybyły z 
kościoła św. Annv do ogrodu klubu ul. 
Przedzalniana 68), gdzie przy zastawio 
nych stołach spożyły 

obfity posiłek. 
Po przemówieniach przedstawicieli 

Rodziny Rezerwistów X I Koła Z- R., 
Klubu oraz dyrekcji zakładów, podkre
ślających znaczenie społeczne kolonii ja 
ko zbiorowego wysiłku miejscowych or 
ganizacyj i ogółu pracowników Z.Z.W., 
rozradowane dzieci pod opieką s tar 
szych wvruszvlv przy dźwiękach orkie 
stry X I Koła Z. R. kilkoma samochoda" 
mi na miejsce kolonii do Łaznowa pod 
Rokicinami, edzic zostały zakwaterowa 
ne w wygodnym i dużym budynku 
szkolnym na okres miesięczny. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1235, lipiec 12.01, 
sierpień 11.90, wrzesień 11.79 

LIVERPOOL: loco 6.89, lipiec 6.50, sier
pień 639, wrzesień 629 

Egipska: loco 803, lipiec 7.84, paździer
nik 7.85, listopad 7.86 

BREMA: loco 14.13, lipiec 1293, paź
dziernik 1289, grudzień 12.94 

Waluty, dewizy i akcie 
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE 

Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważa
ła tendencja mocniejsza, obroty były oży
wione. 

Mocna tendencja dla dewizy holender
skiej, która się zaznaczyła, doznała załama
nia; wyraziła się ona zniżką 10-groszową 
na 100" łlorenach. W tym samym stosunku 
obniżyła kurs dewiza szwajcarska na 100 fr. 
Dewiza belgijska utraciła pozyskane wczo
raj 10 gr. na 100 belgach. Pozatem słabszą 
o 3/8 gr. na dolarze była dewiza nowojor
ska, zarówno czek jak i kabel. 

Dla pozostałych dewiz notowano tenden
cję zwyżkową. 

Kopenhaga była droższa o 5 gr. na 100 
koronach, Paryż o 1 gr. na 100 fr. oraz Pra
ga również o 1 gr. na 100 kor. Pozatem wię
kszej zwyżki doznała dewiza berlińska, pod
nosząc kurs o 25 gr. na 100 mk. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIK 

MOCNIEJSZE. 
Dział papierów dywidendowych" cecho-

wał nastrój mocniejszy, obrety — umiarko-.' 
wane. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Budowlana ser. I 42 50 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. III 52.00 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. 67^-8 
Pożyczka Stabilizacyjna 1297 r. 66 88 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego S3.*<J;> 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 9400 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. II—VII em. 83 25 
L. Z. Banku Gosp. Kral. I emisji 94.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kr. I I - I I I em. 83.25. 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 9^.00 
Obi. Budowlane B. G. K. I em. 9300 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. I emisji 8100 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII em. 81.00 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
Obi. Kom. B. O. K. I I - I I I i I I I N em. 81.00 
L. Z. Tow. Kred. Przem. Polskiego 82.00 
L. Z. Tow. Kred. Przem. Polskiego 9500 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w Warszawie 48.7? 
L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 69.7* 
L. Z. Tow. Kred. m. W-wy 1933 r. 6925 

AKCJE — W ZANIEDBANIU. 
Dział papierów dywidendowych był ma

ło ożywiony przy słabej naogól tendencji I 
nielicznych obrotach. 

Bank Polski 90.50 — 90.75, Starachowi
ce 3400 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 3. 7. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowe! w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 16.50 — 
1700, żyto I stand. 1200 — 1225, mąka 
pszenna gat. I lit. A20% 81.00 — 34 00, 
mąka żytnia I gat. 0-55% 21.00 — 22 00, 
mąka razowa 16 00 — 17 00 

POZNAŃ, 8. 7. — Urzędowa ceduł,* 
giełdy zbożowo - towarowe! w Poznaniu.' 
Ceny tranzakc: żyto — nienot.. Ceny orjcn-
tacyjne: żyto 11.50 — 1175, pszenica 14.25 
14.50, mąka żytnia I gat. 0-55% 18.75 — 
1975, mąka razowa 0-95% 14.50 — 15.50, 
mąka pszenna gat. I lit. A 20% 25.55—28.00 

Cztery adresy i telefony. 
' Do wiadomości ubezpieczonych..." 

Łódź, 3. 7. — Podajemy poniżej czte 
rv adresy i telefony nowych obwodów 
lekarskich, gdzie ubezpieczeni, w razie 
jakichkolwiek wątpliwości, mogą zasię* 
gnać dokładnych i wyczerpujących in-
fermacyj. 

Ubezpieczeni, mieszkający w obwo
dzie północnym (północna cześć miasta, 
poczynając od Placu Wolności) powinni 
zgłaszać się do lecznicy przy ulicy Ła
giewnickiej 3-1-36 

tel. 190-62. 
natomiast ubezpieczeni mieszkający w 
obwodzie centralnym (śródmieście od 
Placu Wolności do Katedry) na ul- Piotr 
kowską 17. 

tel. 210-85. 
Na ulice Lokatorska 11 powinni zgła 

szać się po informacje ubezpieczeni z 
obwodu południowego (cześć Łodzi od 
Katedry na południe do granic miasta) 

tel- 125-02. 
i wreszcie ubezpieczeni z podobwodu 
Widzew mogą telefonować 

pod nr. 125-03, 
gdzie otrzymają wyjaśnienia, dotyczące 
adresu lekarzy domowych. 

Wywieszenie kartek z adresami do-

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA ŁÓDŹ — 
SULEJÓW. 

Znane przedsiębiorstwo komunikacji sa
mochodowej „Autobus" w Łodzi uruchomiło 
w tych dniach wzorową komunikację na I I -
nji ł.ódż — Sulejów. Linja ta prowadzi przez 
letniskowe okolice Piotrkowa, Przygłowa i 
Włodzimierzowa. Rozkład jazdy dostosowa
ny został do potrzeb i wymagań mieszkań
ców wymienionych okolic i letników, korzy
stających z usług komunikacji. Autobusy do 
Sulejowa odchodzą z dworca autobusów 
przy ul. Wólczańskiej 232 w godzinach: 
800, 16.00 i 19.30. Wvjazd z Sulejowa w 
godzinach: 6 00, 12 00 i 2000 

Firma „Autobus" prowadzi również re
gularną komunikację na linji Łódź — Piotr
ków według następującego rozkładu: wy
jazd z Lodzi o 7, 9, 11 , 13, 15, 17 i 19: wy
jazd z Piotrkowa — 8, 10, 12, 14. 16, 18 
i 20; linii Łódź — Bełchatów według roz
kładu: odjazd z Łodzi — 8, 11, 13, 15, 171 
i 20: wyjazd z Bełchatowa — 7, 9, 11, 14 
16 i 19 ornz Łódź — Radomsko (wyjazd z i 
Łodzi godz. 18.30, wyjazd z Radomska o j 
godz. 6.00) I 

mowych lekarzy nastąpi w ciągu najbllz 
szych dni 1 dyrekcja Ubezpieczalni Spo
łecznej ma nadzieję, że praca potoczy 
się wówczas normalnym trybem. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Otello przyszłości 
Teatr Letni w parku Staszica — Muzyka 

na ulicy 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

A jednak musisz się ożenićl 
Teatr rewji „Bagatela", Piotrkowska 94:: 

Przedstawienie zawieszone 
Adria — Księżniczka przez 30 dni 
Bratnia Strzecha — Niewidzialny czło
wiek 
Capitol — Ja mam temperament 
Caslno — Człowiek o stu maskach 
Corso — 1) żona z ogłoszenia; 2) M i 

łość Fraulein Doktor 
Czary — 1) Naucz mnie kochać! 2) Flip 

i Flap: Poco pracowaćl 
Dom Ludowy — Hanka 
Europa — Czerwona dama 
Grand - Kino — Hrabia Monte Christo 
Jar — Na scenie: „Chrzciny u Michali
ny" — na ekranie: „Adjutant Jego Wy
sokości". 

Metro — Księżniczka przez 30 dni 
Mewa — 1) Gdybym miał miljon; 2) Ba-

roud 
Miraż — 1) Krew cygańska, 2) Carmen 
Przedwiośnie — Skandal w Budapeszcie 
Palące — Ostatni sygnał 
Rakieta — Nie chcę wiedzieć kim iesteś! 
Record — 1) Wiosenna parada; 2) Bez 

honoru 
Stylowy — Przyjaciele i kochankowie 
Sfinks — 1) Morderca, 2) Nowoczesny 

bohater 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Wiosenna parada; 2) No

wi ludzie 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa z larzyn, marchewka z grosz

kiem zielonym, pieczeń barania ze śmie 
taną. poziomki. 

WINSZUJEMY* 
Jutro: Józefowi 
Wschód słońca 3.21 
Zachód słońca 19.59 
Wutrość dn :n 16.38 
Ubyło dn'1 0.05 
Tydzień 26. 
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m Ciekawa próba w porcie Kilońskim. 

Ż e l a z n e c y g a r o . 
SST PIERW$ZA Ł Ó D Ź P O D W Ó D * A . 

Nie od rzeczy będzie — w związku z 
zamierzoną przez Niemcy budową 25 
ultranowoczesnych lodzi podwodnych 

wspomnieć o pierwszym podwodnym 
wehikule zbudowanym p.rzed niespełna 
100 laty (1850 r.) i wypróbowanym w 
porcie kilońskim. 

Wynalazcą pierwszej niemieckiej ło 
'dzi podwodnej byt niejaki Wi lnem 
Bauer. Długie miesiące spędził on nad 

konstruowaniem pudła, 
któr^ miało być pierwowzorem wszyst 
kich późniejszych giośnych narzędzi 
śmierci, prototypem wszystkich nastep 
nych udoskonalonych U—Bootów. 

Wynalazca — wbrew tradycji wszy 
Stkich zwykle zapoznawanych przez o-
£61 wynalazców znalazł nadspodziewa

nie szerokie poparcie wśród ludn. pół
nocnych prowincyj niemieckich. Składki 
publiczne na budowę pierwszej łodzi pod 
wodnej sypały się obficie. Zwłaszcza 
hojnie łożyli na ten cel marynarze ws?v 
stkich stopni, począwszy od palaczy o-
krętowych, kończąc zaś na admirałach. 

Dzięki tej ofiarności wynalazca nie 
potrzebował borykać się z trudnościa
mi finansowemi. Łódź podwodna zosta
ła twchło wykończona i zmontowana. 

Oczywiście w porównaniu z dzisiej-
szemi arcydziełami techniki morskiej i 
.wojennej ten pierwszy u—boot, spusz
czony 1 lutego 1851 r., na wodę w por 
cle kilońskim nie przedstawiał się impo
nująco. Z naszego, dzisiejszego punktu 
widzenia ta pierwsza baucrowska kon
strukcja była, niezgrabnym, ciężkim, 
prymitywnym gratem zgóry 

skazanym na ktastrofę. 
p la ówczesnych jednak ludzi tłumnie ze 
branych w porcie kilońskim w dniu 1 lu 

tego 1851 r. pierwsza łódź podwodna 
była-NCUDEM pomysłowości i techniki. 
^Tłoczono się więc na brzegu przystani 
kilońskiej gapiąc się na podłużne żelaz 
ne pudło, wynurzające się z wody. 

Żelazne cygaro miało 8 metrów dłu
gości i 2 metry szerokości. Większa 
część jego znajdowała się pod wodą. 
Na powierzchnie wystawało zaledwie 
pół metra łodzi. Pośrodku wystającej 
Części lodzi widniał duży kwadratowy. 
qtwór ktÓTcdy po drabince, schodziło 
się ^wgłąb wehikułu, poczem zaciągało 
Się otwór odpowiednio dopasowaną że-
Itzną pokrywą. Styłu widniała duża 
śruba okrętowa, mająca wprawiać cała 
taachine w ruch postępowy. ' 1 

Gdy niecierpliwość wyczekujących" 
niepowszedniego widowiska tłumów za 
częła się przejawiać coraz głośniejsze-
mi okrzykami, ukazało się na widowni 
3 mężczyzn: wynalazca Bauer wraz 1 z 
dwoma pomocnikami. Trójka ta miała 

stanowić phrwszą załogę 

pierwszej łodzi podwodnej, wyruszają
cej w pierwszą podwodną podróż. 

B y ł o to ryzyko ogromne. Nawet dziś 
przy .różnorakich udoskonaleniach i y/y 
sokiej technice, nikt z marynarzy, w y 
ruszających w podróż podwodną nie mo 
że zaręczyć, że wróci żywy i cały, że 
nie pęknie jakaś śrubka nie przestanie 
działać jakaś napozór diobna, lecz w 
gruncie rzeczy bardzo istotna część nie 
chanizmu że cała wspaniała łódź podwo 
dna nie spocznie na wieki na dnie ocea
nu, jako stalowa trumna. Cóż dopiero 
by ło mówić o pierwszej łodzi, w której 
nawet za szczelne dopasowanie pojedyń 
czych płatów i blach żelaznych nie mo 
żna by ło ręczyć?. i 'i 

Trze j ludzie wsiedli przez ziejącą lu
kę do łodzi i zaciągnęli za sobą pokrywę 
Wśród okrzyków zebranej publiczności 
łódź zaczęła się zamirzać. Po chwili 
znikła z powierzchni wody. _ 

Po zanurzeniu się U—Boot, przybrała 
— w b r e w wszelkim oczekiwaniom— po
zycję pionową, a jednocześnie pod stopa 
mi 3 mężczyzn zaczęła bulgotać przesą 

cająca się w najiepsze woda. Po róż
nych manipulacjach i kręceniu różnych 
cełb udało się wprawdzie Bauerowi 
przywróc ić poziome położenie łodzi. 
Tcmniemnic j woda sączyła się w dal
szym ciągu i to ze wszystkich spojeń 
jednocześnie. Musiano zabrać się 

do ręcznych pomp. 

O podróży dalszej mowy być nie .mogło 
Chodziło już tylko o uratowanie życia. 

Na górze też widocznie zorientowano 
się, że coś tam nie w porządku i zaczę 
to opuszczać wdó l liny i łańcuchy, usi 
łując zaczepić za kadłub łodzi i wycią
gnąć łódź do góry. Łódź zanurzona była 
na kilkanaście metrów. Długo jednak nie 
udawało się zahaczyć łodzi łańcuchem. 

Tymczasem w łodzi wody przybywa 
)o, zaś powietrza ubywało. Niefortunne 
mu wynalazcy i jego towarzyszom g/o 
ziła śmierć przez uduszenie. Los jednak 
ulitował się nad biedakami. Udało irn 
się jakoś w_vpchnąć pokrywę l wydobyć 
się na powierzchnię. Nieprzytomnych 
ludzi zabrały niezwłocznie, łodzie ratuń' 
kowe. - \ 

Młodzi starcy i starzy młodzieńcy. 

Nie wolno nam się prędko starzeć! 
Humor i optymizm konserwują zdrowie, i 

Ile lat człowiek przeżyje?; i 

Nad tem zagadnieniem odwiecznem, 
jak ludzkość sama— nie przestają się po 
dziś dzień zastanawiać ludzie wszyst 
kLh sfer i klas społecznych. Dawniej 
szukano odpowiedzi na to niepokojące, 
nierozwiązalne pytanie w gusłach i w 
kartach. Jeszcze dzisiaj istnieją obrzędy 
ludowe, które przy pomocy najrozmait 
szych praktyk zdolne, są odsłonić przy 
szłość i powiedzieć każdemu— czy 

dożyje późnej starości, 
czy też zejdzie z tego świata w wieku 
młodym lub dojrzałym. Dziś, w epoce 
rozkwitu nauk przyrodniczych, a co za 

SAMOLOT - ROBOT 

tem idzie szalonego rozwoju technik i — 
nie guślarze, nie wróżbic i i chiromanci, 
ale uczeni starają znaleźć na podstawie 
danych ob jek tywnych — przynajmniej 
pewne przesłanki, k tó reby choć w cz 
ści rozw iązywa ły tę prastarą zagadK 
życia i śmierci. ! . . I u 1 „ 

Jak doniosły depeaze, pftóby z nowym sa.no 
lotem angielskim kierowanym bez pilota 
przy pomocy promieni radjowycti udały się 
w stu procentach. Na zdjęciu samoSot - ro

bot w akcji. 

PODSŁUCHANE 
CHŁOPSKI ROZUM. 

— Zwracam oskarżonemu uwagę — mó 
wl sędzia — że może on jeszcze wnieść od
wołanie od wyroku... 

— A He to kosztuje, prześwietny sądzie? 
— No, to nic nie kosztuje.... 
* - Eee, proszę prześwietnego trybunału, 

fo fa\.już tego tam odwołania wnosił nie bę 
ttę. Co nic nie kosztuje, to pewnie nic nie 
warte. 

:o: 

Artystka filmowa Mae. West u nas na 
ogół niebardzo się podoba, znacznie 
mniej niż szereg innych filmów gwiazd 
amerykańskich. Zato w Stanach Zje
dnoczonych jej popularność podobno jest 
ogromna do tego stopnia, że jej to wla 
śnie przypisują niektórzy aż... zmianę 
modnej sylwetki kobiety w. ostatnich 
dwóch latach. M, ] 1 

U nas co prawda ta sylwetka „jako 
taka" — „sama w sobie" nie bardzo się 
jeszcze zmieniła. Jeszcze ciągle smukła 
Iinja jest ideałem pięknej pani, ideałem, 
w imię którego cierpi ona nieraz bardzo 
bardzo dotkliwie... Jednak, pomimo tej 
obowiązkowej smukłości, utrzymuje się 

Gdy 

maż „studjuje" w kuchni. 

wciąż sztuczne poszerzanie ramion i biu 
stu, a raczej nietylk.0 utrzymuje! się, ale) 
nawet wzrasta. Obecnie— w tym sezo 
nie— kraty, i sztywne tafty, znowu doi 
łask przywrócone, świadczą o tem. że. 
kobiety, zasadniczo już wcale nie chcą 
wyglądać „jak deski do prasowania"—? 
trudno bowiem przecież' o coś bardziej 
pogrubiającego, niż krata i tafta przy 
dzisiejszych nn. szerokich bufiastych rę 
kawach. A tafta w kraty — to już w 
tym kierunku poprostu arcydzieło. i 

I oto —podobne-— wszystko jest dzie 
lem Mae West! Bo za jej przykładem 
najpierw Amerykanki, a potem i Euro1 

pejki zaczęły się nagwatt zaokrąglać, 
ponieważ zaś nie każdej się to udaje, 
musiano dla tych „nieuleczalnie szczu-
; łych" wymyśjeć przecież jakąś namia
stkę i pocieszenie. 

Ale mówią, że Mae West jest w nie
bezpieczeństwie, bo organizuje się prze 
ciw niej krucjata wszystkich pań o buj 
niejszych ksztaJtach, z zemsty za to, że 
im każą nosić te, śliczne kraty i jeszcze 
śliczni.ejszą taftę, — w których im 'ed 
nak, niestety, wcale tak znów bardzo 
ślicznie nie jest. / 

O Mae W e s t opowiadają niestworzo 
ne rzeczy, sądząc jej życie i jej moral
ność na podstawie scenarjustey jej fil
mów, które — jak wiadomo — sama pi 
sze. Tymczasem rzeczywistość jest zu 
pełnie inna: sławna „star" nie żyje 
wprawdzie może, jak mniszka, lecz jed 
nak" oardzo spokojnie i cicho. Mieszka 
.razem z bratem i wcale nie w żadnej 
„Will i z bajki", ale poprostu w wynaję 
tem 

5'cio pokojowem mieszkaniu. 
Nie tańczy, nie gra w bridża, nie pije 

i nie pali, pracuje zaś mniej więcej' o'd 
rana do wieczora. Pod tym względem 
jednak podobno nie wszystkie Amery
kanki pragną iść za jej przykładem. 

Przedewszystkiem tedy — głos mają 
statystycy. 

Statystyk — matematyk gotuje nam 
już na samym wstępie 

i , miłą niespodziankę. 

Mimo wszystkie jjfjzorne objawy —ży 
jemy dziś dłużej niż dawniej. Przed stu 
laty średnim wiekiem zwykłego śmier
telnika był dla kobiet rok 44 —dla męż 
czyzn — 40. Dziś niemowlę płci męs
kiej, gdy przychodzi na świat ma wszel 
kie dane, by szacować się na 56 lat, a 
niemowlę dziewczynka ma przed sobą 

' nawet 59 lat życia 
Mamy ten fakt do zawdzięczenia przede 
wszystkicm medycynie i higjenie., która 
największe bodaj postępy poczyniła w 
dziedzinie opieki nad dzieckiem. Przed 
kilkudziesięciu laty umierało ponad 25 
procent niemowląt —dziś śmiertelność 
ich nie przekracza 8 proc. i stale się 
zmniejsza. Umierają tylko noworodki i 
te dzieci, nad któremi nie jest się wi sta 
nie roztoczyć należytej opieki: a więc 
dzieci bezrobotnych, pozbawionych za
siłków itd. i dzieci .wieśniaków, zamiesz 
kałych w miejscowościach odległych od 
miast i od służby zdrowia. Ale i tutaj, 
dzięki ogólnemu podniesieniu poziomu 
wychowania dzieci)— 

119<- poprawa jest znaczna. 
Im dziecko jest starsze — tem więcej 

ma danych że żyć będzie dalej i cieszyć 
się będzie dobrem zdrowiem. Granica 
jest tutaj— jak wykazują statystyki — 
trzynasty TOK życia. Od tej datyi— za
czynają się te lata jakie pozostały czło 
wiekowi DO życia stale zmniejszać Przy 
pięćdziesięciu latach, pozostaje jeszcze 
średnio DWAXI7.u^>'»y»ł,4f"^a 1— przy 

w ' — — 0 O 0 -

sześć dziesięciu — dwanaście, przy sie 
demdziesięciu —siedem i td . Faktem jes' 
i t o prawo wysuwają s ta tys tycy , że !rt 
kto jest s tarszy— tem późniejszej s t ,0 
ści może się spodziewać. Nie mają ra.jl-
s tarcy, stale powtarza jący, 2e pozosia 
je im jeszcze 

mł j -
I tylko rok lub dwa życia. 

Stary dąb przetrwa jeszcze wiele 
dych i świeżych. 

Kobiety są elementem silniejszym 
naszym rodzie ludzkim. Może dlatego, 
że przeważnie życie ich jest mniej cięż 
kie niż życie mężczyzny. W przytuł
kach dla starców liczba kobiet jest prze 
ważnie dwukrotnie wyższa od liczby 
mężczyzn. 

Oczywista, że dane te, wynikające 
ze statystyki, nie mają nic wspólnego z 
wypadkami indywidualnemi. 

iTutaj trzeba się przedewszystkiem li 
czyć z 'cm, do jakiej „klasy starości" 
należy każdy człowiek niezależnie od 
swego wieku. Są młodzieńcy— już prze 
życi i zmarnowani jak starcy — są star 
cy— świeżsi i rzeźcy jak młodzieńcy. 
Na tej wiaśnic podstawie biologja mówi 
ze wiek, który człowiek może osiągnąć 
nic zależy od tego, jak długo już 
lecz od tego jak długo jeszcze 

żyć będzie w stanie. 
Nauka nie potrafi jeszcze dziś odpo

wiedzieć dokładnie na pytanie, jakiego 
wieku dożyje dany osobnik. Ale nauka 
umie już odpowiedzieć na pytanie ile lat 
dany osobnik przeżył— i to lat nie ka
lendarzowych, a biologicznych. I potejji 
już wchodzi w arę tylko zwykłe działa 
ni.e arytmetyczne. 

Nie wolno nam-się; prędko starzeć: 
nie wolno z jednego przeżytego roku 
czynić dwóch, albo trzech. Nie starzeje 
my się biologicznie— oto hasło, w któ -

r.em zawierają się wszystkie wskazania 
higjeny, zdrowia .moralnego i nawet na 
kazy zachowania zawsze dobrego! humo 
ru i optymizmu. y y> 
_J-MMW|.<Wyi* . 

l i i i nie jest szkodliwy dla nerek. 
• Witamina przeciwszborbutowa w cytrynie. • 

Siusznie przykładamy wielką wagę 
do smaku potraw. Wszakże! od niego zaJ cić uwagę. Mianowicie cytryna zawiera 
leżą nijetylko miłe wrażenia zmysłowe, 
lecz również dobr.e trawienie z wszelkie 
mi konsekwencjami! jęgo. 

Dla poprawienia smaku wielu pokar
mów stosują gospodynie przyprawy. 
Jest rzeczą bardzo ważną, by dodatki 
te nie były szkodliwe dla zdrowia. T a k 
np. dużo wątpliwości wywołuje pytanie 
czy należy używać octu, czy też soku 
z cytryn dla nadania niektórym pokar
mom kwaśnego smaku? Ogólnie panuje 
pogląd, że kwasy są szkodliwe, a 

zwałszcza ocet. 
Używanie octu ma sprowadzać anemję. 

Sprawą tą zajął się prof. Bickel, dyr. 
instytutu patologicznego w Berlinie i do 
szedł do następujących wniosków: za
równo ocet jak i sok cytrynowy w tych 
ilościach, w jakich jest używam'' jako 
przyprawa nie iest szkodliwy- Nawet w 
dawcach 3-krotnie większych nie wyka 
żuje działania szkodliwego na krew. Ró 
wnież ocet nie jest szkodliwy dla nerek, 
co mą bardzo ważne znaczenie dla o-, 
sób nerkowo chorych, którym nie wol
no używać wielu przypraw. 

Ciakawe są badania prof. Bickela, do 
tyczące wpływu octu i soku z cytryny 

na wydzielanie soku żołądkowego. 
Na wzór słynnego fizjologa Pawłowa 
podawał on psom, które miały przetokę 
żołądkową, równe ilości raz octu, dn i : 
gi raz soku z cytryny l mierzył iloś'ć 
wypływających, z żołądka soków tra
wiennych. Okazało się że ocet w tym 
wypadku znacznie przewyższa cytrynę 
a zatem jest środkiem lepiej pobudzają, 
cym łaknienie. 

(Trzeba jeszcze na iedna rzecz zwró-

ważną witaminę przeciwszkorbutowa, 
która znajduje się tylko w owocach i 
świeżych jarzynach. W zimie, gdy połu 

'dniowe owoce są niedostępne spowodu 
wysokiego cła i organizm jest pozbawio 
ny ważnej dla zdrowia witaminy, wte
dy- tania cytryna, używana jako przy
prawa, odgrywa ważną rolę gdyż jest 
jedynym dostępnym owocem, zawiera
jącym witaminę przeciwszkorbutowa-

Na podstawie tego nietrudno dojść 
do wniosku, że w lecie powinniśmy uży 
wać jako przyn^wy, taniego octu, a w 
zimie, zawierających cenne witaminy— 
cytryn. . 

Prymitywny prysznic 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? naszych milusińskich. 
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